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znana przywódczyni sufra= 
żystek angielskich, prowa- 
dzi obecnie propagandę re- 
ligijną i pozostaje na usłu- 
gach jednego z towarzystw 
biblijnych. 
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Nowy patrjarcha konstanty: 
nopolitański, Bazyli Ill. 


Nowe obosfrzenia 
paszportowe 


WRACAJĄ ZAŚWIADCZENIA IZB 
SKARBOWYCH O ZAPŁACENIU 
PODATKÓW. 


WARSZAWA, 1 sierpnia, (Specj. służ- 
ba ini, „Głosu Polskiego“) — Dowiaduje- 
my się, że w sprawie paszportów zagra- 
nicznych w najbliższych dniach wydane bę- 
dą nowe przepisy, wprowadzające znaczne 
obostrzenie przy ich wydawaniu. Wyma- 
gane będą ponownie świadectwa izb skar- 
bowych o zapłaceniu wszystkich podat- 


ków. 


aglęhie Ruhry zostanie 
OATGZNIONE 

BERLIN, 31 lipca. (Pat) — Władze o- 

kupacyjne opuściły w dniu dzisiejszym Es- 


sen i Mühlhausen,  Temsamem zagłębie 


Ruhry zostało opróżnione. 
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Doniosłe zwyciestwa polskie 


na terenie ligi narodów 


Granice porfu gdańskiego 
będą usfalane w myśl życzeń Polski 

GDAŃSK, 1 sierpnia. (Własna służba 
telegr, „Głosu Polskiego") — Komisja dla. 
rozgraniczenia portu gdańskiego, która po- 
wróciła do Genewy, 
dzień do godz, 9 wieczorem _ obradowała 
nad tą sprawą. Obrady komisji są tajne, Po- 
twierdzą, że otrzymały wiadomości o nie- 
których szczegółach odnoszących się do 
przebiegu obrad, 

Wczorajsze posiedzenie nie wyczerpało 
tematu obrad. Dalszy ciąć posiedzenia zo- 
stał wyznaczony na dzień dzisiejszy, mimo, 
że jest to święto narodowe szwajcarskie, 
Według doniesień niemieckich z początku 
qbradu'ący przechyjaji się sąkierjnieu bum 
t jı żeby teren 
poczty polskiej ograniczyć tylko dọ rem t. 
zw. nowego portu z wykluczeniem  miej- 
skiej części wolnego miasta, Dopiero pod 
naciskiem pośrednim kół połskich opinja ta 
została zmieniona na korzyść punktu wi- 


wczoraj przez caly newrom polityków polskich. 


dzenia polskiego. „Danziger Zeitung", któ- 
ra zamieszcza te informacje, wyraża żal, że 
wolne miasto nie ma swojego przedstawi- 
ciela w Genewie, ani też nie posiada na te- 
renie ligi narodów najmniejszych wpły- 
wów, aby przeciwstawić się zręcznym ma- 


Mac Donell złoży swe. 


memorandum 


GDAŃSK, 1 sierpnia. (PAT). „Ost-Ex- 
pręs* donosi w sprawie wykreślenia gra- 
nic portu gdańskiego, że wysoki komisarz 
ligi 1arodów w Gdańsku Mac Donell prze- 
dłoży lidze narodów osobne wypracowa- 
ne ptzez siebie memorandum, niezależnie 
od raportu komisji rzeczoznawców, która 
bawiłą niedawno w Gdańsku. 


0a sd R 0) „IE | 
Polskiefdrzewo póldz: 
Niemen 


choć Litwie się fo nie podoba 
GENEWA, 1 sierpnia, (Wł służba tel. 
„Głosu Polskiego) — Wczoraj komisja 
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O złotym i o kryzysie w przemyśle śląskim 
radził wczoraj pieni, he ieg SEZ swój powrót 


WARSZAWA, 1 sierpnia, (Sp. sł. intor. 
„Głosu Polskiego") 

Premjer p. Władysiaw Grabski przy- 
śpieszył niespodziewanie swój powrót i 
wczoraj już od rana był w Warszawie, 
Odbył z ministrami Klarnerem Í Sokalem 
naradę w sprawie sytuacji w przemyśle 
górnośląskim, 

O naradzie tej wydano komunikat u- 
rzędowy, zapowiadający wprowadzenie 
stopniowe 8-godzinnego dnia pracy na 
Górnym Śląsku, poczynając od 10 sierpnia. 

Przewodniczył też premjer na nara- 
dzie walutowej, która odbyła się w mini- 
sterstwie skarbu. 


Ministerstwo pracy i opieki społecznej 
komunikuje: 

Wobec wygaśnięcia w dniu 21 lipca r. 
b. zezwoleń co do przedłużenia czasu pra- 
cy w górnośląskim przemyśle hutniczym, 
ministerstwo pracy i opieki społecznej o- 


pracowtńe nowe zarządzenie, które ma nor- 
mować czas pracy w przemyśle hutniczym 
w ten sposób, że stopniowo będzie wpro- 
wadzony 8-godzinny dzień pracy zamiast 
obecnego 10-godzinnego. Pierwsze kate- 
gorje robotników przejdą na 8-godzinny 
dzień pracy, poczynając od 10 sierpnia r.b. 
Do czasu wydania rozporządzenia, czas 
pracy pozostaje bez zmiany. Zanim ukaże 
się rozporządzenie, konieczną jest praca 
spokojna na dotychczasowych warunkach. 
Wszelkie zakłócenie normalnego biegu 
pracy utrudni racjonalne wprowadzenie 8- 
godzinnego dnia pracy. 

Ministerstwo pracy i opieki społecznej 
musi się liczyć z koniecznością utrzymania 
w ruchu przedsiębiorstw istniejących po 
naszej stronie, wobec konkurencji ich z 
przedsiębiorstwami po drugiej stronie, 
gdyż to utrzymanie w ruchu _ przedsię- 
biorstw jest koniecznością państwową, le- 
żącą w interesie ogółu pracowników. 


Krwawe walki w Marokku trwaja 
WYBUCH AMUNICJI W OBLĘŻONEM MIEŚCIE. 


FEZ, i sierpnia, (Pat) — Garnizon 
rzesz Jk Ail-bouissa w celu uniknięcia 
bom ania usadowił się w specjalnie 
w tym celu przygotowanych okopach poza 
murami pozycji, wewnątrz której zgroma- 
dził wszystką amunicję z zamiarem wysa- 

ia jej gdyby ri- 


czorem pocisk riienów uderzył w Skład a- 
municji. która wybuchła, niszcząc j 
śnie cały zapas wody, Wówczas garnizon 
podzielił się na dwie grupy, które usiłowa- 
ły utorować sobie drogę przez szeregi o- 
blegających. Jedna grupa dotarła do linji 
francuskich. Z drugiej grupy przybywają 
żołnierze pojedyńczo, 


FEZ, 31 lipca. (PAT). Rifeni umacniają 
się w dalszym ciągu na niektórych punk- 
tach, przyczem znęcają się nad poszczegól 
nemi szczepami. Francuska pozycja pad 
Ain Buissa broni się w dalszym ciągu bo- 
hatersko, Szczepy, które przeszły na stro- 
nę nieprzyjaciela, czynią w dalszym ciągu, 
mimo poniesionych strat, podkopy, w celu 
wysadzenia w powietrze wzmiankowanej 
pozycji. Samoloty zaopatrują odciętą po- 
zycję. Nieprzyjaciel, który w następstwie 
walk pod Ain Aicha i Ain Matuf cofnął 
się ku północy, kieruje się na południe. 
Na wschodzie dwie grupy francuskie ob- 
jęły operację na północ od Uleod i Ame- 
lin, nie napotvkając na opór nieprzyja- 
ciela, > 


komunikacji rzecznej ligi narodów debato- 
wała nad sprawą kontroli międzynarodo= 
wej nad Odrą, Wartą i Notecią. Dyskusja 
wywiązała się na tle art, 341 traktatu wer- 
salskiego. Po dłuższej dyskusji nie uwzględ- 
niono protestu polskiego i postanowiono, 
że kontrola międzynarodowa rozciągać się 
będzie nad Wartą aż do Poznania oraz 
na Noteć do Ujścia, t. j. na terytorjum pol- 
skie. Polska nie przyjęła tej uchwały i za- 
protestowała przeciw niej. Prawdopodob- 
nie rząd polski na podstawie art, 376 zwró- 
ci się w tej sprawie do międzynarodowego 
trybunału w Hadze, 

Komisja rzeczna rozpatrywała w końcu 
posiedzenia sprawę spławu drzewa pol- 
skiego przez Niemen. Komisja postanowiła 


| prąyznfć prźwa opiewa drzewa -połstriego 


pizez Niemen, przepływsjący przez tery- 
torjum litewskie — Polsce. Litwa zapro- 
testowała przeciw tej uchwale, Dalsze per- 
traktacie w tej sprawie będą się toczyły 
pod przewodnictwem prezesa rady portu 
kłajpedzkiego Kjelstrupa w Kopenhadze, 


Gzy wybuchnie strejk 
górników 
Na razie węgiel drożeje 

LONDYN, 1 sierpnia, (PAT) Jak dono- 
si. „Daily Express“, właściciele kopalń nie 
powzięli dotychczas decyzji w sprawie od- 
roczenia lokautu, oczekują bowiem na po- 
stanowienia rady przedsiębiorców kopal- 
nianych, która zbierze się w dniu dzisiej- 
szym, Właściciele kopalń są jednak zda- 
nia, że apel premjera Baldwina odniesie 
pomyślny skutek, 


LONDYN, 1 sierpnia. (PAT). Mac Do- 
nald wyraził zadowolenie z powodu zmia- 
ny sytuacji w kryzysie węglowym. Zda- 
niem jego jednak, rozwiązanie problemu 
górniczego może nastąpić tylko w drodze 
nacjonalizacji kopalń. 


N. JORK, i sierpnia, (PAT). Ceny wę- 
gla podskoczyły z 14,25 na 14,50 dolarów . 
za tonnę, ponieważ istnieje niebezpie- 
czeństwo strejku górników, 


Zamach na prezydenta | 
boolidgea 


Z kolei miana zamordować dwu 
„królów“ finansowych | wynalazcę 


LONDYN, 1 sierpnia. „Daily Express" 
donosi z Nowego Jorku, że w miejscowo- 
ści Tampa (Floryda) zaaresztowano Nor- 
mana Kleina, który zdradzał zamiar za- 
mordowania prezydenta Coolidge. Are- 
sztowany miał poczynić rewelacje, doty- 
czące istnienia spisku anarchistycznego, 
skierowanego przeciwko Fordowi, Ediso- 
nowi i Rockefellerowi. 


LINJA RENU, 
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Na wszystkich frontach toczy sie ta sama walka 


Miedzy Paryżem a Londynem toczą się 
w chwili obecnej rozmowy, mające przy- 
gotować odpowiedź na ostatnią notę nie- 
miecką, Wystylizowanie tej odpowiedzi 
nie jest rzeczą tak łatwą, jakby się zda- 
wało. Aby ustalić jej linję wytyczną, mu- 
siał naprzód Chamberlain, angielski mini- 
ster spraw zagranicznych porozumieć się 
z ambasadorem irancuskim w Londynie, 
Potem, celem śŚciślejszego uzgodnienia sta- 
nowisk obu rządów, ambasador angielski 
w Paryżu będzie się porozumiewał z fran- 
cuskim  minłstrem spraw zagranicznych, 
Briandem, 

Wreszcie nota rządów sprzymierzonych 
zostanie zredagowana, podpisana, wysła- 
na — do Berlina, , 

Czy sprawa paktu bezpieczeństwa po- 
sunie się choć o jeden krok naprzód? 

Ale gdzież tam! 

Na notę Francji, Niemcy odpowiedzą 
znów notą własną, która zawierać będzie 
nowe zastrzeżenia, warunki i propozycje, 
która z kolei stanie się przedmiotem na- 
rad między Paryżem a Londynem, i — tak 
płynąć będą miesiące za mie$iącami. 

Kto obserwuje ślimacze tętno w rozwo- 
ju rokowań nad ustaleniem į zabezpiecze- 
niem pokoju w Europie, temu niegqdparte 
nastręczać się musi przypuszczenie, że jest 
ktoś, komu bynajmniej na pośpiechu w tej 
sprawie nie zależy, kto — przeciwnie — 
zainteresowany jest w tem, aby sprawę 
przewlekać, hamować, odraczać. 


Tym czynnikiem, usiłającym wygrać na 
czasie, są i, oczywiście, mogą być tylko — 
Niemcy, Niemcom, istotnie, zależy na tem, 
aby jaknajdłużej zachować wolną rękę w 
obecnym stanie Europy, krusząc i podko- 
ując oddzielne pozycje traktatu wersal- 
kiego, a jednocześnie oczekując, że w in- 
nych swoich częściach traktat am, od 
działaniem czasu, zawali się sath p. "sę 
Czas, który podczas wojny był sprzymie- 
rzeńcem koalicji, obecnie, w mniemaniu 
Berlina pracuje na rzecz Niemiec. 


Niepodobna orzec, jaki wpływ istotny 
na politykę niemiecką wywarła elekcja 
Hindenburga, wolno się wszakże domyślać, 
że jednem z jej następstw stała się szczegól- 
niejszego rodzaju ostrożność i oględność 
w zawieraniu jakichkolwiek umów, tub 
zobowiązań, mogących inicjatywę Niemiec 
skrępować w obliczu bliższego lab dalsze- 
go jutra, 

Nie można ręczyć nawet za to, że Niem- 
cy naprawdę gotowe są zapewnić niety- 
kalność swej granicy z Francją i Belgją. 
W tej to niepewności tkwi właśnie naj- 
drażliwszy punkt dla dyplomacji brytań- 
skiej, która, poniekąd, linję bezpieczeństwa 
nad Renem uważa za rękojmię bezpieczeń- 
stwa własnego i we własnym interesie 
chciałaby związać Niefncom ręce na Za- 
chodzie, choćby za cenę ich rozwiązania na 
Wschodzie. 


A tymczasem oficerowie niemieccy, 
agenci, oraz instruktorzy niemieccy, wre- 
wzcie marki niemieckie, pracują w Marok- 
ku, Dyplomacj rokują w sprawie bezpie- 
czeństwa nad Renem, a tymczasem wojna 
pali się i krwawi -nad Uergą, Ze stanowi* 
ska Berlina można Francję atakować za- 
równo w Europie, jak w Afryce. Traktat 
wersalski można równie dobrze zatopić w 
wodach Renu, jak pogrzebać w piaskach 
Matokka, 


Nie po raz pierwszy, zresztą, obierają 
Niemcy teren marokański za punkt wyj- 
ścia dla swej interwencji. Pamiętamy ów 
zdobywczy gest, z jakim Wilhełm II wy- 
lądował był swego czasu w Tangerze. 
Kronika polityczna nie zapomniałą o ka- 
nonierce niemieckiej z zuchwałem imie- 
niem „Pantery“, która pretensje Berlina 
tak ostro zadol-wmentowała w Agadirze. 
Pierwsze. zderzenie, pierwsza poniekąd 
iskra wielkiej wojny zapaliła się na wy- 
brzeżu marokańskim, 

Nie jest rzeczą wyłączoną, że politycy 
i strategicy berlińscy wzieli dokładnie pod 


z o D 


rachubę stopień etnicznego oraz wojsito= 
wego osłabienia, jakiemu ulega Francja, 
odwołując oddziały afrykańskie z nad Re- 
nu i posyłając przeciw Abd-el-Krimowi 


mięckie nad Renem, wycofane z Europy, 
walczą dziś pod Fezem i Tazą, Czy nie 


jest to pierwszy rzeczywisty tryúmł Ber- 
lima? Czy nie jest to pierwszy akt odwetu 


swych najlepszych generałów z doborem | niemieckiego za okupację Nadrenfi, 


świeżego żołnierza, Pułki marokańskie jesz- 


i 
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Nie śpieszmy się z odpowiedzią, Sta- 


cze niedawno okupujące prowincje nie- | rajmy się hatomiast nie spuszczać z oka 


/Zóżteniebezpieczeństwo' 


Znowu na szpaltach prasy europejskiej 
pełno wersji o żółtem niebezpieczeństwie 
i o potrzebie utworzenia przeciw niemu 
wspólnego frontu, Ileż jest w tych wers- 
jach i utyskiwaniach szpetnej obłudy. Czyż 
którykolwiek z mężów stanu rzeczywiście 
się obawia w obliczalnej przyszłości napa- 
du azjatów na Europę, Czuje się dosko- 
nale, że obawa istnieje, lecz mie dotyczy 
tego, o czem się mówi, a czegoś innego, 
jakiegoś przedmiotu wstydliwego, o któ- 
rym można mówić tylko szeptem. 

Przed laty trzydziestu kajzer Wilhelm 
zaalarmował opinię widmem żółtego nie- 
bezpieczeńśtwa, I wkrótce pokazało się, 
co miały znaczyć te alarmy i do czego 
miąły prowadzić, Oto militarne potęgi Eu- 


| 


ropy napadły na spokojnych żółtych ludzi, 
którym się mie śniło na nikogo uderzać, 
ani urządzać wypraw zbrojnych na maszą 
część świata, wtargnęły na ich terytorjum 
i wykroiły sobie z ciała niedołężnego ol- 
brzyma różme „dzierżawy”. Prowadziło to 
do rozbioru Chin; do którego rzucili się 
zaborcy europejscy z niebywałą chciwoś- 
cią i pośpiechem. I mie wstydzili się ich 
herokłowie rozprawiać i krzyczeć o żółtem 
nie bezpieczeństwie, chociaż widocznem by- 
ło dla całego świata, że olbrzym chiński 
pragnie tylko spokoju i że istnieje bardzo 
ptosty sposób zabezpieczenia się od nie- 
do — pozostawić go w tym spokoju i nie 
wydzierać mu ziemi i jej skarbów. 

I w dzisiejszym hałasie jest wiele obłu- 
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Dalszy ciąg mowy min. Śkrzyńskiego 
Idea arbitrażu I żorejeć SP Polk — oto hasła 


WILLIAMSTOWN, 1 sierpnia. (Pat) — 
Przemawiając w instytucie politycznym 
minister Skrzyński stwierdził, że polityka 
Stąnów Zjednoczonych dąży do uniknięcia 
mszana fie do spraw, Btpopy, Ksktyfęm 
jest ogólnie znany i spowodówa?ł w Europ 
częste (komentarze, Nad brakiem współ- 
działania Ameryki ubolewa się w Europie. 
Analizując stanowisko Stanów Zjednoczo- 
nych, należy przyznać, że wpływ moralny 
a czasem i konkretne suggestje Amervki o- 
kazały się nader skuteczne: Europa po- 
czyna rozumieć wielką idę Monroego, któ- 
ry oświadczył, iż demokracja amerykańska 
odrzuca zasadę reakcji.i absolutyzmu, 

Minister wspomniał o zasadach demo- 
kracji, przyjętych ogólnie w Europie. ptzy- 
czem stwierdził, że osłabienie Europy o- 
znacza możliwość wyłonienia się-w przy- 
szłości niebezpieczeństwa dotychczas nie- 
znanego: osłabienie supremacji rasy białej 
w Europie, t. j. jedna z przyczyn, która 
wpłynęła na zmianę sposobu patrzenia na 
doktrynę Monroego. 

Przykład Ameryki nauczył polaków po- 
rządkowania swych siedzib własnemi wy- 
siłkami, przyczem trudności muszą jedynie 
zwiększać energię, konieczną dla ich prze- 
zwyciężenia. Polska wprowadziła to w ży- 
cie i zużytkowała 6 lat swej niepodległo-* 
ści na reorganizację życia ekonomicznego i 
finansowego. Liczne trudności istnieją je- 
szcze, możemy jednak być dumni z wzy- 
skanych rezultatów, Każdy powinien pra- 
cować sam nad swojem zbawieniem, lecz 
zbawienie ludzkości powinno być przepro- 
wadzone wspólnym wysiłkiem. 

W rasżej epoce odczuwa się potrzebę 
oparcia polityki zewnętrznej na zdrowych 
podstawach ekonomicznych oraz do pro- 
wadzenia jakknażjwiększego rozwoju gospo- 
darcześo przez zapewnienie światu bgr- 


pieczeństwa. Rekonstrukcja finansowa $ 
gospodarcza jest zagadnieniem życiowem, 
rekonstrukcja wymaga bezpieczeństwa, a 
oba te zagadnienia są od siebie zależne. 
© Gzuję kie sęażeśliwym, mówił dalej mó. 
nister, mogąc omówić zagadnienie, które 
interestje zarówno Polskę, jak Euwopę, ca- 
łą naszą raszę, Na ziemi amerykańskiej 
dokonane zostały liczne rozwiązania współ 
czesmyih zagadnień, dla każdej epoki ist- 
nieją piwne idee dominujące, Dla nas taką 
ideą jest idea arbitrażu, która stanowi 
podstawę planu Davesa, jak również proto- 
kółu gerewskiego i która będzie esencją 
$śramancyjnego, o który niebawem 
rozpoczną się rokowania. 


Od roku 1919 świat dąży do bezpie- 
ozeństwa ij równowagi, zdając sobie spra- 
wę. że lez nich odbudowa gosi rcza. 
jest niemcęliwa i wierząc, że cel ten, być 
może osiągnięty przy współdziałaniu świa- 
towem. 

Świat waha się między świadomością 
wzajemnej zależności narodów a obawą 
przed interiacjonalizmem, przed. logiką e- 
konomicznąi przesądami politycznemi, 

Jeśli zadudnienie to nie zostanie roz- 
strzygnięte, ło rasie naszej zagrażać będą 
wielkie: niebęzpieczeństwa. Kto wie, czy 
rozwiązanie ļo nie znajdzie się w waszym 
szczęśliwym kraju, dla którego trudności 
nie istnieją i który dał światu podstawy 
rozwiązania troblemu arbitrażowego i po- 
stawił wojny poza prawem, 

Przyszłość uwzasadni, być może, słowa 
głośnego widkobrytańskiego męża stanu, 
który oświadczył. „Bóg stworzył nowy 
świat dla przywrócenia równowagi stare- 
go, rzucając jigo ciężar na szalę bezpie- 
czeństwa, sprąwiedliwości, pokoji i swo- 
body", 


Burzliwe obrady sejmu gliańskiego 


Wielka demonstracja bezrobotnych pized gmachem 


GDAŃSK, 31 fipca. (AW). Na wczoraj- 
szem posiedzeniu sejmu gdańskiego doszło 
znowu do bardzo burzliwych scen. Na po- 
rządku dziennym. była sprawa budżetu ad- 
ministracji celnej, jednak opozycja zamie- 
rzała postawić wniosek nieufności dla se- 
natu, aby w ten sposób przyśpieszyć roz- 
wiązanie kryzysu rządowego, 

Na początku zebrania poseł komunisty- 


że przewodniczący zmuszony był prze- 
rwać posiedzenit. Poseł komupistyczny 
Retzkowsky, miño odebraniu mu głosu, 
nie zeszedł z trybuny, a kiedy po przerwie 
chciano przystąpić ,nanowo do obrad, zja- 
wił się na niej z powrotem. Został za to 
przez przewodniczącego wykluczony na 
przeciąg ośmiu posiedzeń, 

Ponieważ poseł Retzkowsky, pomimo 


czny Deschewsky zgłosił nagły wniosek o £ tego wyroku, nie chciał opuścić sali obrad, 


poprawieniu doli bezrobotnym, rozpisaniu 
nowych wyborów i rozwiązaniu senatu. 
Nagłość wniosku została jenak w głoso- 
waniu odrzucona, W odpowiedzi na to ko- 


przewodniczący zmuszony był zamknąć 
obrady. 
Podczas posiedzenia sejmu przed gma- 


chem Volkstagu beztobotni urządzili wiel- 


muniści rozpoczeli głośna obstrskcję, tak ka demonstrację, 


zdarzeń, tych nawet, które nozernie dz- 
leki tylko mają związek ze sprawami na- 
szemi, W rzeczywistości świat obecny fest 
jednem olbrzymiem pobojowiskiem, na ki6- 
rem toczy się walka, tak lub inaczej anga- 
żująca wszystkich. 

J. Przemyski, 


M DCZSZWECCNEE ZSS WTOPY A 


dy, chociaż położenie zmieniło się o tyle, 
że zaborcy europejscy znacznie mniej my- 
ślą o nowych zdobyczach w Azji, niż o 
utrzymaniu tego, co już zagrabili. Azjaci 
nie tylko żółci, lecz i biali myślą już na 
serjo o zrziceniu ze swych bark uciążli- 
wej opieki europejskiej, Złożył się na to 
cały szereg pierwszorzędnych przyczyn, 
działających oddawna 

Postęp kapitalizmu i środków komuni- 
kacyjnych wciągnął Azję i Afrykę w orbi- 
tę stosunków międzynarodowych i zbliżył 
aba te lądy do Europy. Przyklad Japonii 
wpłynął na ludy azjatyckie, a stał się dla 
nich argumentem przekonywującej wymo- 
wy, odkąd ta, zaczerpnąwszy nauki ze źró- 
deł europejskich, powaliła olbrzymi carat. 
Wszyscy obserwatorzy stwierdzają zgod- 
nie, że zwycięstwo Japomiji wywołało prze- 
wrót w umysłach azjatów;, napełniło ich 
pewnego rodzaju dumą i nadzieją wyzwo- 
lenia. Większe jeszcze znaczenie miała 
wojna światowa; „setki tysięcy białych i 
kolorowych azjatów pociągnięto do udzia- 
hb w walkach narodów panujących i ścią- 
śnięto je nawet na teatry europejskie. 
Azjaci i afrykanie, według ogólnego zda- 
mia, dobrze zdali swój egzamin bojowy, 
lecz w ciągu tych kilku lat, obserwując 
wofowiików _ europełskich, musieli dośń: 
do przelkenania, że „nie święci garnki le- 
pią”. Człowiek biały przestał być w ich 
oczach istotą wyższą i nieskończenie sil- 
niejszą, jego broń i wynalazki straciły tak- 
% cechy mityczne, odkąd dostały się w 
ręce żółtych i czarnych ludzi, Wprawdzie 
o ostatni nie umieją wyrabiać broni i na- 
rzędzi europejskich, ale handlarze z kra- 
jów kapitalistycznych dostarczą im w do- 
stateczmej ilości tych nabytków cywili- 
zacii, W/tych warunkach proces budzenia 
i wyzwalania ludów azjatyckich jest ko- 
niecznością współczesną i fałszem oraz 
absurdem jest wyolbrzymianie pod tym 
względem roli sowietów. Tę ostatnie wy- 
zyskują zręcznie sytuację, lecz jej bynaf- 
mniej nie stworzyły, Powstała ona wtedy 
i wiawniła swe dążenia, kiedy jeszcze o so- 
wietach i ich polityce nie było mowy. 

Kapitalistyczna Europa się bo, lecz 
czyż boi się inwazji azjatyckiej? W obli- 
czalnej przyszłości nikt nie bierze na serjo 
nowego Dżengischana i nie om wzbudza 
w centrach kapitalizmu trwogę. Lecz po- 
łożenie Europy jest takie, że ludy azjatyc- 
kie i afrykańskie mogą zadać cios Śmier- 
telny kapitalistycznej Europie bez urządza- 
nia na nią jakiejkolwiek wyprawy. Wy- 
starcza wypędzić wysłańców Europy z 
żółtego i czarnego lądów, a cywilizacja- jej 
minie bez ratunku, Wszak nasza część 
świata, po odłączeniu od Rosji, stanowi 
niewielką przestrzeń, a jeżeli odgrywa do- 
tychczas zgoła niewspółmierną rolę, to dla- 
tego, iż pozostaje jeszcze metropolją kuli 
ziemskiej, a przyńajmniej jej przeważnej 
części, O utrzymaniu na dłuższą metę te- 
go przywileju trudno marzyć i stąd zrozu- 
miałe są okrzyki trwogi na widok prób 
wyzwoleńczych Azji. 

Lecz pocóż uprawiać obłudę i nawbły- 
wać do obrony Europy, na którą ludy ko- 
lorowe mapadać bynajmniej nie myślą. 
Czyż chodzi o urządzenie na nie zbiorowej 
krucjaty dla utrzymania ich w stałej nie- 
woli, Warunki tak się układają, że podob- 
ną krucjata nie miałaby widoków powo- 
dzenia, ` 


J, Mazurski, 
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Rozpoczniimy wielką propagandę literatury 


Po sanacji finansowej musimy się wziąć do sanacji Kulturalnej 
Co robi właściwie departament kultury i sztuki? a 


Mało kto wie, że istnieje w Polsce, ja- 
ko organ szczątkowy pó b. ministerstwie 
kultury i sztuki, które zostało zlikwido- 
wane przez wszystko pożerającą oszczęd- 
ność, departament przy min. spraw we- 
wnętrznych, który swym resortem obejmu- 
je: dziedzinę literatury A" sztuki. 


Śmiesznie mała pozycja budżetowa, ja- 
ką dbający o kulturę kraju sejm departa- 
mentowi temu wyznaczyć raczył, wraz z 
kilkoma nikomu nieznanymi urzędnikami, 
zajętymi w biurach wymienionego depar- 
tamentu, sprawiają, że zagadnienia, zwią- 
zane z bytem i rozwojem literatury i sztu- 
ki w Palsce odrodzonej złożone zostały 
przez państwo na barki społeczeństwa, 


Ani sejm, likwidując ministerstwo, któ- 
re istnieje w każdym kraju, zainteresowa- 
nym własną kulturą, ani rząd, traktując 
departament kuftury i sztuki, jako organ 
podrzędny i zbyteczny, nie wykazały na- 
leżneśo zrozumienia dla spraw tak donio- 
słej wagi nietylko dla życia narodu, ale i 
dla bytu moralnego i prestige'u państwa. 

A jednem z pierwszych zadań dawnego 
ministerstwa i obecnego departamentu jest, 
oprócz popierania materjalnego pisarzy i 
artystów, również propaganda literatury 
i sztuki polskiej wewnątrz kraju i zagrani- 
cą. Nie może być mowy, by społeczeństwo 
„dzisiaj zwłaszcza, przyśnębione kryzysem 
gospodarczym, mogło samorzutnie przejąć 
na siebie funkcje, które ze względu na ro- 
dzaj i trudności winny stanowić cel pracy 
państwa, 


Społeczeństwo dzisiaj zbyt wiele ze 
siebie samego i ze swego dobrobytu odda- 
ło państwu, by lekceważono jego potrzeby 
kulturalne i nie opiekowano się niemi wca- 
le, Jeśli — może kto poniekąd słusznie 
zarzuci — że społeczeństwo nasze niezbyt 
dotkliwie uświadamia sobie potrzebę sze- 
rzenia kultury i obcowania z literaturą i 
sztuką, to tem więcej obowiązek wzbudze- 
nia tych potrzeb obciąża czynniki powo- 
łame, 


Czem jest propaganda, jakiemi droga- 


w jale propagandy przy min. spraw 
zagranicznych, jak też na placówkach dy- 
plomatycznych polskich w innych krajach. 
Wszyscy wiedzą o tem, że gdy akademia 
francuska postanowiła udekorować orde- 
rem słynnego tłumacza arcydzieł francu- 
skich Boya - Żeleńskiego, i zwróciła się z 
zapytaniem o jego adres do poselstwa pol- 
skiego w Paryżu, wówczas udzielono jej 
odpowiedzi, że jest to człowiek zupełnie 
nieznany... 

Ten przykład, który zresztą możnaby 
uzupełnić wieloma innymi, świadczy naj- 
lepiej o tem, jak władze Polski odrodzonej 
pojmują znaczenie spraw kultury i jej pro- 
pagandy. 

Należałoby jednak skończyć z bezozyn- 


nością. Zawiele się mówiło i pisało o walu- 
43 


cie i skarbie, teraz już czas mówić i pisać 
o literaturze i sztuce! Kultura jest najlep- 
szą i najtrwalszą walutą i najbogatszym 
skarbem. A to nie jest frazes. Czyżby wła- 
dze lekceważące departament i wydziały 
propagandy kulturalnej, ograniczały się do 
sprowadzania zwłok pisarzy do Polski, za- 
pominając o żywych, którzy są w Polsce? 

Propaganda literatury, o której pisał 
już swego czasu Żeromski, przedewsizyst- 
kiem winna objąć samą Polskę, Należy 
powiększyć stakrotnie fundusz odnośnych 
organów, by mogły one — obsadzone 
przez odpowiednich ludzi, a nie przez 
skrybów kancelaryjnych, wypełniać nale- 
życie swe niesłychanie ważne dla kraju, 
państwa i przyszłości zadania kulturalne. 


M, B, 


Dancing czy poselstwo sowieckie 


ALARM NOCNY, — JAK DWAJ BU- 

CHALTERZY „ZBŁĄDZILI* w STOLICY 
Nocy wczorajszej szczególne zajście 
ato miejsce przed siedzibą poselstwa sos 
wieckiego przy ul. Trębackiej w Warsza« 
wie, Oto około godziny 2-ef w nocy nagle 
do drzwi wejściowych zbliżyło się dwóch 
jakichś mężczyzn, którzy w sposób gwał- 
towmy poczęli dobijać się do siedziby dys 
plomatów, Nocna ta wyprawa przeraziła 
do tego stopnia mieszkańców, że telefo- 
nicznie zwrócono się o pomoc policji. Gdy 
wkrótce zjawili się policjanci, zastał; istot- 
nie przed gmachem poselstwa owych do- 
bijających się mężczyzn i zażądali wytłos 
maczemia powodu tej wizyty. 

Odpowiedź brzmiała: „Idziemy do dan- 
cingu i nikt nam tego zabronić nie może", 
Policjanci niebawem stwierdzili, że mają 
do czynienia z niezbyt trzeźwymi obywa» 
telami. Sprowadzono ich do policji i tu 
okazało się, że obaj są buchalterami jed- 
nej z firm i zamierzali po sutej kolacji u- 
dać się do dancingu na placu Teatralnym, 
Zkłądzili jednak i usiłowai* dostać się {fo 

elu Rzymskiego, uważając, Że I tam 
znajdą salę dancingową. 


. 


Kaci 


Nowy Kaprys pani Mody 


Odsłonić kolana i łydki, ale zakryć... |. 
twarz 


W ostatnich czasach często słyszane 
były skargi na modę, zbyt obnażającą ko- 
biety, na suknie nie zakryy:ałące kolan i 
odsłaniające plecy i ramiona... 


Mężczyźni (starsi i pamiętający tę epo- 
kę), z rzewnie melancholijnym uśmiechem 
wspominają odległe czasy, kiedy suknie 
były aż do ziemi, kobiety siedząc, nie za- 
kłądały „nogi na nogę!' i nie pokazywały 
kolan, a koniec 
mieostrożnym ruchu odsłonięty skrawek 
pończoszki przyprawiał ich o zawrót gło- 

Zdaje się, że niema juź nawet co ma- 
rzyć o tem, by wróciły suknie do ziemi, bo 
te co się przygotowują na zimowy sezon— 
nie będą sięgały kolam. 

Kobiety i moda rozumieją jednak do- 
brze, że nie powinno się tak zupełnie i 


mi kroczy i jakie sukcesy może osiągnąć, 1 otwarcie wyzbywać wszelkiej „tajemni- 


o tem wiemy najlepiej z doświadczeń wo- 
jennych, gdy propaganda, prowadzona. umie 
jętnie i energicznie, nastroiła „całą ludność 
kraju na jedną nutę, O niezmiernie domio- 
słej roli czynnika agitacyjnego wiedzą 
również nasi sąsiedzi ze Wschodu, którzy 
osiągnęli przez wytężoną propagandę nie- 
zwyłkłe efekty, 

Właśnie, propaganda sztuki, literatury 
i kultury wogóle leży w zakresie prac de- 
partamentu kultury i sztuki. Jak ona je- 
dnak. wygląda widać choćby z tego, że 
ogółowi niewiadomy jest wogóle fakt egzy- 
stenofi jakiegoś tam lWteracko-artystyczne- 
go departamentu, 

Podobne zjawisko spotykamy zarówno 


"król saski odbywa rewię 
wojskową 

Jak za dawnych dohrych czasów 

BERLIN, 31 lipca. W pobliżu Drezna 
doszło wczoraj do olbrzymich manifestacji 
nacjonalistyczno - militarnych, W manife- 
stacjach tych wziął udział b. król saski 
„Fryderyk August, który przyjął defiladę 
wojskowych organizacji, Szereg oddziałów 
wojskowych na czele z oficerami w pel- 
nem umundurowaniu wojskowem przede- 
filował przed królem, który zjawił się 
przed frontem, w otoczeniu generałów, u- 
dekorowanych orderami, Radca miejski 
miasta Drezna wygłosił przy tej okazii 
przemówienie, w któr, podziękował królo- 
wi za przybycie na uroczystość i zapew- 
nił, że Saksonja jest ostoją monarchizmu. 


freszfowanie rosian w Kairze 

LONDYN, 27 lipca, (AW). W Kairze 
aresztowano „pięciu rosjan za uprawianie 
agitacji bolszewickiei w Egipcie. 


czości". 

Trzeba było koniecznie coś zakryć, aby 
zostało w zewnętrznym wyglądzie kobiety 
jakieś „X", jakaś niewiadoma, któraby jalk 
ów odległy „skrawek pończoszki" stała 
się przedmiotem domysłów tylko i przy- 
puszczeń,.. ` 
Kobiety są inteligentne, więc 
Asy i a 

Kolana i łydki przez długi szereg lat 
były zasłonięte, należy im się ten „de- 
kolt” — za to odsłonięta była twarz — 
więc należy zakryć twarz... 

Mówiąc poprostu „ściągnęły" swój po- 
mysł u kobiet wschodu, które podobno też 
go same nie wymyśliły, a nawet nie 
entuzjazmowały się zbytnio, gdy im kaza- 
mo twarz zasłonić, ałe też nie pokazywały 
kolan, więc były już za bardzo pokrzyw- 
dzone... 


Na zimę więc — nieprzyzwoitem będzie 
chodzenie z „nagą' twarzą.. Tylko oczy 
zachowują prawa obywatelstwa, a wszyst- 
kie buzie, twarze i fizjośnomie będą szczel- 
nie zasłonięte kawałkiem lekkiej, ale ni- 
przejrzystej (warunek konieczny) jedwab- 
nej materji, do koloru sukni oczywiście. 

Zasłony te będą haftowane, albo ma- 
lowane; nie są jeszcze ozdoby tych zasłon 
ustalone. To jedno jest pewne, że będą — 
iże najmodniejsze tej zimy będą oczy, któ- 
re powinny być duże i w kolorach przyję- 


„tych tradycją: niebieskich, szarych, zieło- 


nych, błękitnych, piwnych i tak zw. czar- 
nych. Wyraz oczu narazie także nie jest 
jeszcze ustalony. będzie to jednak w dużej 
mierze zależało od koloru zasłony, 

Za lat kilkadziesiąt, mężczyźni będą 
opowiadali o naszej epoce: „mignął mi 
skrawek jej noska..." i będą uśmiecha się 
rzewmie do tych wspomnień... 


pantotelka i czasem w. 


Słynna gwiazda filmo= 
wa Lya Mara na wywu 
czasach letnich 
w Gostein 


Ne prawo: Moda pary. 
ska faworyzuje obecnie 
lisa, który musi hyó 
noszony nawet w cza" 
sie wizyt i to latem. 


k dla pięknych pań 


Słynne trio taneczne Głazunów świeci obecnie trymfy 
we Wiedniu 
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Niebywate oszustwo przy dostawach wojskowych 


Nieistniejący tabryKant i fabryka 


Ministerstwo spraw wojskowych winno udzielić wyjaśnień 


Wczoraj „Robotnik* w formie sensa- 
cyjnej podał zaczerpniętą z pism poznań- 
skich wiadomość o oszukaniu naszego mi- 
nisterstwa spraw wojskowych przez nieja- 
kiego Józefa Głabińskiego na sumę 
140,000 złotych. 

Dobrze jest /że sprawa ta nanowo wró- 
oita za pośrednictwem „Robotnika“ na ła- 
my prasy. 

Wyjaśnienie min, spr. wojsk,, zamiesz- 
czone ongi w „Polsce Zbrojnej”, nastrę- 
czało wiele sposobności do omówienia tej 
osobliwej sprawy. Już wtedy nie $adawa- 
lając się mało rzeczowem wyjaśnieniem 
wiadomość uzupełnił nowymi sensacyjny- 
mi szczegółami, 

Na tẹ drugą uzupełniającą wiadomość 
ministerstwo spraw wojsk. wyjaśnień do- 
tąd nie dało żadnych, 

A jednak, jak widzimy, sprawa intere- 
suje., Rzecz w swoim czasie przedstawiła 
się w ten sposób. Niejaki Józef Głąbidgkć, 
podobno przedstawiając się za powinoWwa- 
tego leadera naroddwej demokracji, zdo- 
był dla siebie pewne względy w departa- 
mencie X min. spr. wojsk, kona się i 
tymi czy innymi sposobami, dość że uzy- 
skał zamówienie na dostawy materjału 
„wojennego i uzyskał grubszą zaliczkę, Fi- 
gurował jako właściciel fabryki w Gniez- 
nie; we wszystko wierzono mu na słowo. 
Aliści gdy jeden z delegatów min. spr. 
wojskowych zjechał do Gniezna, celem o- 
bejrzenia zamówionych materjałów, nie- 
tylko ich nie zastał, ale także nie zastał 
fabryki i samego Głąbińskiego. 

Nie dość: w policji gnieźnieńskiej do- 
piero wtedy dowiedziano się także, że 
Głąbiński cieszy się tam reputacją nie tyle 
kwalifikującą go na dostawcę armji, ile na 
kandydata do ławy oskarżonych. Zdawa- 
fo się, że po takich odkryciach Głąbiński 


zostanie przedewszystkiem oddany w ręce ; ile w 


władz sądowych: jednak stało się inaczej, 


| 
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ka zalicza jako prowizję dla Głąbińiskiego. 
Jednem słowem wynikałoby z tego, że z 
całej tej ciemnej tranzakcji Głąbiński wy- 
szedł nietylko bez sadu, ale jeszcze v ta- 
dną sumką pieniężną; to jedno — a drugie, 
że w ten skomplikowany sposób załatwia- 
jąc jedynie papierowo sprawę — usiłuje 
się rzecz całą zatuszować j uchronić przed 
kompromitacją i odpowiedzialnością te o- 
soby, które przyczyniły się do osiągnięcia 
sukcesów przez Głabińskiego. Sprawa 
wszakże bezwzględnie domaga się b!iższe- 
go jej zbadania przez komisję sejmową. 


ciągu sierpnia manewrów jesiennych. Kon- 
E 
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Polskie manewry jesienne 


Kawaleryjskie pod Brodami i broni «połączonych pod Toruniem 


WARSZAWA, 1 sierpnia, (PAT). Dzi. 
siaj o godzinie 12 w południe odbyła się 
konferencja prasowa w sali konferencyj- 
nej przy gabinecie ministra spraw wojsko- 
wych w sprawie mających się odbyć w 


ferencję otworzył w zastępstwie p. mini- 
stra spraw wojskowych gen. Majewski, 
poczem udzielono zebranym przedstawi- 
cielom prasy szczegółowych informacji, 
dotyczących organizacji celów i znaczenia 
manewrów, oraz ich reprezentacyjnego i 
pokazowego charakteru. Manewry te od- 
będą się w dwóch połaciach kraju i w 
dwóch różnych terminach, a mianowicie; 


Policja polityczna traci autonomię 


Doniosłą instrukcię przygotował min. Raczkiewicz 


WARSZAWA, 1 sierpnia. (Sp. służba 
inform, „Głosu Polskiego") — Dowiaduje- 
my się, że minister Raczkiewicz przygoto- 
wał nową instrukcję dła policji politycznej. 
Instrukcja ta będzie miała dontosłe znacze- 
nie, znosi bowiem tą sui generis autono- 
mję, z której ten-rodzaj policji korzystał, 
Dobieranie urzędników - agentów tej 
policji, jakoteż korzystania z funduszów 


uzależnione będzie według nowej instruk- 
cji od władz administracyjnych, wojewo- 
dów, komisarzy rządu, ewentualnie cen- 
trałlnych władz ministerstwa spraw we- 
wnętrznych. Według dotychczasowej in- 
stritkcji policja polityczna dobierała sobie 
współpracowników i wydatkowała fundu- 
sze bez porozumienia się z wymienionemi 
wyżej władzami. 


Morderca Gechnowskiego jutro stanie przed sądem 


Poszukiwanie „Adolfa“ i dwu pomocników Botwina — Cech- 
nowski nie żywił żadnych obaw 


nie się 3 sierpnia przed sądem doraźnym, o 
międzyczasie nie zajdą jakieś zmiany. 
Zwłoki Cechnowskiego zostały wyekspe- 


Po rewelacjach „Kurj. Por.“ min. spr. w. | djowane do Warszawy, gdzie odbędzie się 


wj dało komunikat, oświadczający, że Głą- 
biński tabrykę swą przeniósł do Sando- 
mierza, sumę zaś pobranych 126 tys, zt. 
jalko zalicziki na dostawę — odpowiednio 
zabezpieczył. Z wyjaśnienia ówczesnego 
wyłazibo jak szydło z worka jedno: Głą- 
biński po odkryciach niewątpliwie począł 
tumanić kogoś w departamencie X min. 
spr, wojsk, nowemi obietnicami, a będąc 
snać pewnym skrupułów ze strony niektó- 
rych osób, wymógł zaniechanie postępo- 
wania karnego przeciwko sobie (być może 
dlatego, że wciąśnęłoby to do sprawy in- 
ne osoby) i rzecz jako tako załatwił. W 
wyjaśnieniu ówczesnem min. spr. wojsk, 
utrzymywało także, że dostawy będą wy- 
konane w przeniesionej przez Głąbińskie- 
go fabryce w Sandomierzu. Jak dalece nie 
odpowiada to rzeczywistości, najlepiej 
świadczy o tem wiadomość, jaką świeżo 
otrzymaliśmy. 

Oto okazuje się, że Głąbiński w ten 
zaśadkowo protekcyjny sposób uzyskaną 
umowę na dostawę materjału wojennego 
po wszystkich swoich matactwach odstą- 
pił — za zgodą min. spr. wojsk. firmie 
Borman Szwedg”i S-ka przy ul. Srebrnej, 
A więc mimo, że dostaw nie uskutecznił, 
mimo, iż jasnem. było, że dopuścił się po- 
dejścia względem min. spr. wojsk, — mie- 
tylko nie zerwano z nim=umowy, ale ze- 
zwolono mu jeszcze handlować nią, 

Są to rzeczy zaprawdę niepojęte. Pew- 
ne jednakże światło rzuca na tę całą ciem- 
ną tranzakcję cos wręcz wołającego o 
pomstę, Oto dowiadujemy się, że podobno 
firma Borman i Szwede, gdy bliżej jakoby 
rozejrzała się w umowie, nabytej od Głą- 
bińskiego, spostrzegła, że ceny, jakie zo- 
bowiązało się min. spr. wojsk płacić Głą- 
bińskiemu za mające być przez niego do- 
starczone maszyny, są tak wygórowane, 
że byłoby poprostu rabunkiem takie ceny 
pobierać. 

Wobec tego firma Borman t Szwede o- 
świadczyła min, spraw wojsk., że zamó- 
wienie wykona przy niższej, niż przewi- 
duje umowa, kalkulacji, 

Po tem oświadczeniu firmy Borman i 
Szwede nastąpiła podobno dalsza propozy= 
cja, a mianowicie; zasadniczo według u- 
mowy wypadłoby min, spr. wojsk, zapła- 
cić tyle a tyle — w rzeczywistości zapłaci 
ono jednak minus to, co wybrał tytułem 
zaliczek Głąbiński, bowiem różnicę fabry- 
e R TE PE E a E WCT a 


Wielki dziennik włoski 
nrzenosi się do Szwajcarii 


BAZYLEA, 31 lipca. (PAT). Pisma 
szwajcarskie notują pogłoskę, jakoby 
dziennik „Corriere della Sera" w celu u- 
niknięcią trudności, stwarzanych przez 
faszystów, zamierzał przenieść się z Me- 
djolanu do Lugano w Szwaicarii, 


pogrzeb na koszt państwa, 
Żona zamordowanego opowiadała, że 
Cechnowski nie obawiał się do 


Lwowa, bowięm uważał, że go tam nikt nie 
zma í będzie bezpieczny, Cechnowska jesł 
przekonana, że zajście w Warszawie z kó- 
munóstazni, które miały miejsce na ulicy 
Zgoda stoją w związku z zabójstwem jej 
męża, Komuniści niewątpliwie chcieli wów- 


czas zabić Cechnowskiego. 

Prowadzone obecnie śledztwo w spra- 
wie Botwina zmierza głównie do ustalenia, 
czy działał on samodzielnie, czy też z na- 
kazu organizacj. Matke Botwina, którą 
uprzednio aresztowano, obecnie po prze- 


| słuchaniu zwolniono z„aresztu, gdyż nic nie 


wiedziała o działalności komunistycznej 
swojego syna, Pozostają natomiast w wię- 
zieniu, brat Botwina Herman i trzy siostry 
oraz narzeczony jednej z siós'r. Policja po- 
szukuje obecnie dwóch pomocników wo- 
twina oraz instruktora, znanego w kołach 
ORNE pod pseudonimem „A- 


Tragiczne samobójstwo studenta W taksówce 


Okrutny wyrok z ust lekarza wcisnął mu broń do reki 


Wczoraj około godziny 9 rano tuż nie- 
opodal Soala dworca gdańskiego w 
Warszawie nagle rozległ się odgłos strzału 
rewolwerowego. Przerażona publiczność 
niebawem spostrzegła, iż sprawcą strzału 
był jakiś pasążer, jadący autodorożką. W 
tej samej chwili szołer Eko się, uj- 
rzał, że pasażer usunął się z siedzenia, 
brocząc krwią. 

Czemprędzej dojechał do dworca, gdzie 
szybko wyniesiono pasażera do jednej z 
sal, BRNA 1-1 wezwano pogotowie ra- 
tunkowe, a gdy wkrótce przybył lekarz, 
stwierdził niebezpieczną ranę głowy. Jed- 
nocześnie policja stwierdziła, iż ofiarą jest 
22-letni Eugenjusz Dębicki, student poli- 
techniki, zamieszkały przy ul. Srebrnej 
nr, 8-9, Policja dokonała oględzin odzieży 
młodzieńca i znalazła w niej list, jak się 
okazało, adresowany do rodziców. W Hs- 


cie tym Dębicki odsłania tę tragedję, któ- 
ra popchnęła go do rozpączliwego czynu. 
Okazuje się, że młodzieniec, który przez 
kilka dni pracował przy budowie mostu, 
zaniemógł i zwrócił się do jednego z le- 
karzy o poradę, Lekarz, którego nazwiska 
dotąd jeszcze nie ustalono, miał rzekomo 
wręcz oświadczyć Dębickiemu, że jest on 
dotknięty gruźlicą i że powinien poważnie 
pomyśleć o leczeniu się. To niespodziewa- 
ne odkrycie, jakie bBz skrupułów uczynił 
lekarz, podziałało tak deprymująco na D., 
że posłanowił on odebrać sobie życie, 
zwłaszcza, że o środkach na leczenie gruź- 
licy nie mogło być nawet mowy. Ojciec 
Dębickiego jest z zawodu stelmachem i 
pracuje w warsztatach w Pruszkowie. 
Ofiarę przewieziono w stanie ciężkim do 
szpitala św. Rocha. 


Bakalijskij niepopełnił samobójstwa 


Lecz został zamordowany na tle waśni w łonie prawosławia 


inform. „Głosu „je 

az | że śledztwo w sprawie samobój- 

go Bakalijskiego. trafiło wczoraj na zezna- 

mia i dowody, że Bakalijskij nie popełnił 
a zamordowany, 


WARSZAWA, 1 sierpnia. „ służba 
sy: Wilna w jego mieszkaniu. Następnie słychać by- 


słyszeli wyraźnie szamotanie się i krzyki 


ło tupot nóg. A jak śledztwo stwierdziło, 


przy ze śladami uduszenia nie było 
sznura „na którym się Bakalijskij 
powiesić, Według iego prawdopodo- 


bieństwa Bakalijskij padł ofiarą waśni po- 
fitycznych w łonie prawosławia w Wilnie. 


ORGANIZACJA STONISTYCZNA w ŁODZI 


Dziś, w niedzielę, od g. 8 r. do 9 wiecz. bez przerwy odbędą się w lokalu Organi- 
zacji, Cegielniana Nr. 4 


WYBORY DELEGATOW 


na XIV-ty Wszechświatowy. Kongres Sjonistyczny 
Prawo wyborcze przysługuje posiadaczom „Szekla* Org. Sjon. 
Sjoenliścił >tawcie się wszyscy do urny: wyborczejł 
Sjoniści, mieszkający na letniskach, są wezwani do przyjazdu do miasta w celu 


wzięcia udziału w wyborach. 


` 
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1) kawaleryjskie na wschodzie pod Bra- 
dami (pow. brodzki, złoczowski i część 
dubieńskiego) w dniach 11,:12 i 13 sierpnia, 
2) broni połączonych na zachodzie w re- 
jonie na wschód od Torunia, na prawym 
brzegu Wisły (pow. Kowalewo i Mokre) 
w dniach 18, 19 i 20 sierpnia. 

Manewry kawaleryjskie prowadzić bę- 
dzie generalny inspektor kawalerji, gen. 
broni Rozwadowski, manewry broni, połą- 
czonych — gen, dyw. Skierski, inspektor 
armji nr. IJI, 9 


s W manewrach kawaleryjskich weż- 


mie udział około dwóch dywizji kawale- 
rjiw manewrach broni połączonych około 
2 dywizji piechoty, Na manewry zostali 
zaproszeni przedstawiciele senatu, sejmu, 
rządu, wyżsi wojskowi sztabu generalne- 
go, pozatem wybitni przedstawiciele woj- 
skowi i zaprzyjaźnionych z nami armji: 
Francji, Anglji, Rumunji, Czechosłowacji, 
Łotwy, Jugosławii, Estonji, Turcji, Finlan- 
dji oraz Hiszpanii, Prasa krajowa i zagra- 
niczna otrzymała do swego rozporządzenia 
około 24 miejsc w pociągu, przeznaczo- 
nym dla widzów, a wszelkie udogodnienia 
komunikacyjne, telefoniczne i telegraficz- 
ne zostały jej zapewnione, 


Jeńcy polscy na bitwie wró 
cą do ojczyzny 


RYGA, 1 sierpnia, (Pat). Trzecia kon: 
ierencja przedstawicieli czerwonego krzy- 
ża polskiego í litewskiego zakończyła się 
wczoraj, po osiągnięciu porozumienia w 
sprawie wymiany więźniów wojennych i 
cywilnych. Ustalono, że najpierw będą 
wymienieni więźniowie, skazani na doży gy 
wotnie oraz wieloletnie roboty przymuso- 
wę. Konferencja doszła do porozumienia 
również w tym kierunku, że partyzanci, 
rekrutujący się z okolic Wilna oraz inni 
więźniowie polityczni, nie będą skazani na 
śmierć, a położenie ich będzie polepszone. 
W celu późniejszego uregulowania tej 
kwestji zbierze się we wrześniu w Rydze 
nowa konferencja, 

Delegacja polska wyjechała już z Ry: 
gi, delegacja litewska pozostanie tu jesz- 
czę kilka dni. 


Sokoli uolscy z Ameryki 
Odwiedzili swą ojczyznę 


GDAŃSK, 1 sierpnia. (PAT). Dzisiaj 
przed południem przejechał przez Gdańsk 
pociąg nadzwyczajny, wiozący Uczestni- 
ków wycieczki sokołów polskich Amery- 
ki, Na głównym dworcu w Gdańsku, ce- 
lem powitania gości, zebrała się bardzo 
licznie publiczność polska, przedstawiciel 
komisarza generalnego Rzplitej polskiej, 
delegaci „Sokoła'”, oraz wszystkich pol- 
skich stowarzyszeń i organizacji w Gdań- 
sku ze sztandarami, O godzinie 10 prze- 
jechał pociąg udekorowany chorągwiami 
o barwach polskich i amerykańskich, przy 
jęty przez zebranych burzliwymi oklaska- 
mi na cześć Polski i sokolstwa. 

Przy zatrzymaniu się pociągu powitali 
przemówieniami wycieczkę; prezes gnia- 
zda w Gdańsku, inż, Piasecki, prezes dy- 
rekcji kolei w Gdańsku p. Czarnowski, 0- 
raz delegaci Czerwonego Krzyża, nauczy- 
cielstwa polskiego w Gdańsku í tł, d. 

Imieniem wycieczki podziękował za 
serdeczne powitanie prezes sokolstwa pol 
skiego w Ameryce dr, Starzyński i prze- 
wodnicząca wydziału kobiet zjednoczo- 
nych w Ameryce p, Milewska, Po zaśpie- 
waniu hymnu narodowego pociąg obsyp 
ny formalnię kwiatami i żegnany owacy 
nie przez zebranych, ruszył w dalszą dro- 


be. 


Massaryka i Benesza pod sąd 


posfawią amerykańscy słowacy za 
nadużycie Ich zaufania 

PRAGA, 1 sierpnia, (Wt sł, tel. „Gło- 
su Polsk,'), Ze względu na możliwość 
przyszłych wyborów w Crechach, stron- 
nictwa poitrines rozpoczęły już akcję 
wyborczą, z cy słowackiego 
stronnictwa ludowego, ks. Hlinka, wydał 
odezwę, w której oświadczył, że jego 
stronnictwo przystępuje-do wyborów pod 
hasłem autonomji dla Słowacji i walki 
przeciw czechom, Traktat pittsburski mu- 
si być wypełniony, Słowacy amerykańscy 
stoją na tem samem stanowisku, O ile 
bliższym czasie i Słowacja nie uzyska au- 
bliższym czasie i Słowacja ne uzyska au- 
tonomji, słowacy amerykańscy mają za- 
miar żądać zwrotu pieniędzy, które w 
czacie wojny pożyczyli czechom, _O ileby 
rząd czeski wzbraniał się zapłacić długi 
słowakom amerykańskim, wówczas ci za- 
skarżą sądownie prezydenta Massaryka i 
ministra Benesza., 
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FELJETONIK 


Kłopoty kasierki prowincje” 
natnego teatru 


Przyjechałem do tego miasta i szedłem odwie- 
dzić panią Marję, która wypadkiem w ciągu dwóch 
lat pełni obowiązki kasjerki teatru miejskiego. 

Życie nauczyło mnie wchodzić do kasy z boku, 
nie absorbować sobą zajętych w niej ludzi, słaję 
więc i czekam, 

— Kupię bilet — mówi przy okienku starsza 
pani w peruce — jeżeli pani kasjerka weźmie mój 
kapelusz pa przechowanie. 

— Kapelusz odda pani do szatni — urywanym 
glosem mówi pani Marja. 

— Tam jest dużo kapeluszów, W takim tłoku 
mój może zginąć. 

— Dostanie pani numerek. 

— A fak zginie, to ja włożę na głową numerek? 
Odeszła. Zastąpił ją mężczyzna o ludowym wy- 
ślądzie. 

— Dwa po złotówce dla mnie I mojej 1 dwa dla 
Pawełka. 

Pani Marja odrywa trzy bilety, potem jeden. 

Ludowy mężczyzna nie bierze biletów. Pyta: 

— Niby... fak? 

— Chciał pan cztery bilety, 

— Chciałem dwa í dwa. 

— Dałam panu trzy I jeden — wszystkie obok 
siebie, to też cztery. 

— Tyż óćtery, ale to jakaś krentanina — kręci 
głową ludowy mężczyzna, Wziął. 

Przy okienku staje niski, włochaty młodzieniec 
w binoklach. Jest kolosalnie wzburzony i wyma- 
chuje biletem. 

— Mówiłem... zaczyna podniesionym basem. 

— Pan tu niema nic do mówienia — wybucha 
pani Marja, Patrzy na młodzieńca z radosną nie- 
nawiścią, i z wdzięcznością za to, że jego podnie- 
cenie i jej daje prawo do eksplozji nerwów. 

— Ja też mam swoje prawa! — woła zapalczy- 
wie młodzieniec. — To każdy może robić ze mną 
co mu się podoba? 

— Czego pan do licha chce? 

— Ja chciałem futro balkon popołudniówka, a 
pani mi dała dziś wieczór. ; 

— Dłacrego pan nie powiedział? 

— Jak ja powiedziałem, to pani się omyliła! 
Każdy mówi swoje, a pani robi swojel 

— Pan tu nieme nic do mówienia! 

— Proszę pani — mówi łagodnie staruszka — 
ja wezmę bilet, ale ja jestem z okolicy. Kończy się 
późno, niema potem pociągu, to czy pani weźmie 
mnie na noc? 

— Pójdzie pani do hotelu — znękanym głosem 
mówi pani Marja. 

— To bilet kosztuje złotówkę, a za hotel mam 
iapłacić cztery złote? Niech pani mi tak szczerze 
powła — to jest sens? 

Dzwonek. Śpieszę na spektakl 


Siódmy podrzutek 


POD DRZWIAMI GMINY ŻYDOWSKIEJ. 


(p) W dniu wczorajszym przybył poraz 
trzeci w tym tygodniu stróż gminy żydow- 
skiej Jankiel Rozencwajg do ekspozytury 
urzędu śledczego i przyniósł 2 - tygodnio- 
we dziecko płci męskiej, które znalazł 
pod drzwiami gminy tej, Dziecko 
zostało podrzucone przez jakąś nieznaną 
kobietę. 

Zaznaczyć należy, że w przeciągu 3-ch 
tygodni jest to 7-my wypadek podrzucenia 
dziecka pod gminę żydowską. 


dliwie pod jej atłasową kołdrę młodemu 
urzędnikowi kasy oszczędności, że nie 


zwrócił jej 2000 złotych za zastawioną dla 
niej kolję; urzędnik Fidrygalski uskarżał 
się w odpowieddzi na „upadek moralny 
świata", na pewnego żyda-finansistę, któ- 
remu wyrobił znajomościami ulgowy pasz- 
port, a ten oświadczył mu potem, że „ła- 
pówek z zasady nie daje w czasach sta- 
gnacji', a ów finansista p. Szwancowicz 
([nowozmienione za pozwoleniem min. spr, 
wew. nazwisko i bez pozwolenia „Myśli 
Narodowej") jechał właśnie w taksi do 
pewnego znakomitego literata, który mie- 
szkał w meblowanym pokoju na parterze 
przy pryncypalnej ulicy u pani Letkiewi- 
czowej, nie płacąc zresztą za jej partero- 
wy lokal, s 


— À, pan Szwancman,.. pardon, Szwan- 
cowski! Bardzo mi przyjemnie! Siadaj 
pan i nic nie mów, bo właśnie tworzę no- 
wą powieść, 


— (o to jest nie mówić, kiedy pan 
sam wie dobrze, że w niedzielę przegrał 
pan do mnie w klubie 500 złotych ma sło- 
wo honoru! 


— Wiem o tem! Byłem tam po raz 
pierwszy. Badam namiętność do gry. Pi- 
szę romans na tle szulerki, coś a la „Dok- 
tór Mabuse" (przekład Belmonta!). 

— Pięknie! jednak pan mi winien — na 
słowo honoru! 

— Wiem|.. Przecież to nie weksel. 

— Pan się nie wstydzi, panie Noblo- 
wicz?! 

— Że weksel ma termin, a słowo hono- 
ru nię ma terminu? Taki jest ustrój świata, 
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O dach nad głową dla bezrobotnych 


Jak przedstawia się akcja rozhkudow 
znano kredyty rz 


y w Łodzi == Komu przy- 
ądowe 


Centralizacja i zbytnia formalistyka utrudnia komitetowi pracę 


Powstały na tle splotu całego szeregu 
stosunków powojennych ciężki kryzys mie 
szkaniowy dał się miastom polskim, a 
szczególnie Łodzi dotkliwie we znaki. 
Ruch budowlany zamarł prawie całkowi- 
cie, szereg domów rozpoczętych, lub pra- 
wie wybudowanych, napróżno czekał na 
wykończenie, Domy stare, od lat nie od- 
nawiane, gwałtownie domagały się grun- 
townej naprawy. Funduszów odpowied- 
nich nie było wcale, przemysł budowlany 
nie mógł przyciągnąć kapitałów, szukają- 
cych innych łatwiejszych zysków. 

W związku z tym złożonym komplek- 
sem przyczyn, rozwinął się w kolosalnej 
sile głód mieszkaniowy. Stosunki, panują- 
ce w tej dziedzinie, są każdemu zbyt do- 

brze znane, by o nich pisać. 

Ratunek był jeden: budować i to bu- 
dować jaknajwięcej. Społeczeństwo nie 
było jednak w stanie samo sprostać temu 
zadaniu, konieczną była pomoc rządu. 

Rząd istotnie pragnąc przyjść z pomo- 
cą nędzy mieszkaniowej, wyasyśnował w 
roku bieżącym na cele rozbudowy w ca- 
łem państwie ogółem 50 miljonów zło- 
tych. Z tego na Łódź przypadło 5 i pół mi- 
ljona na rok 1925, Jeżeli wziąć pod uwa- 
gę ruch budowlany w Łodzi przed wojną, 
gdzie na budowę szło 10 miljonów dola- 
rów rocznie, to suma przyznanych kredy- 
tów wynosi mniej więcej jedną dziesiątą 
część tej sumy, którą Łódź dawniej zuży- 
wała na rozbudowę. Z drugiej jednak stro- 
ny za przydzielone dla Łodzi kredyty 
możnaby wybudować około 1000 mie- 
szkań, oczywiście nie jest to zbyt wiele, 
jednakowoż w części załagodziłoby kry- 
zys, | 

W celu kierownictwa akcją rozbudo- 
wy powstał specjalny komitet rozbudowy 
Łodzi. W zakres komitetu wchodzi jednak 
tylko sama czynnnść opinjuwania w pes 
daniach petentów, bowiem ostateczna de- 
cyzja zależy od komisarza budowlaneś? 
przy Banku gospodarstwa krajowego, któ- 
ry dysponuje funduszami kredytowemi, 
przekazanemi mu przez rząd. Z 5 i pół mi- 
ljona złotych przyznanych Łodzi, 45 proc. 
przeznaczonych jest dla kooperatyw mie- 
szkaniowych, domów akademickich i t. p. 
instytucji nieprzeznaczonych na zysk, 35 
proc, dla przedsiębiorców prywatnych, 10 
proc, dla zarządu miasta i 10 proc. jako re- 
zerwa, 


Pierwszeństwo w staraniu się o pod- 
wyżkę, mają ci właściciele, których bu- 
dowle są już wyprowadzone pod dach, na- 
stępnie ci, Którzy budowę domów już roz- 

otóż właz) 
zapłacę, ale wprzód musi mi zapłacić re- 
daktor za artylkuły + wydawca za książki, 
Obaj też dali słowo honoru! 

— Nie ruszę się stąd, póki pan nie za- 
płaci! 

— Proszę. Zostawiam panu powieść 
moją p. t. Pijawki’. Nie znudzi się pan — 
rzecz genjalna. Każę pańu dać śniadanie, 
Wrócę przed wieczorem. 

Autor wybiegł, nie słysząc, że gość 
drepce za nim ze słowami: „Łobuz!” 

— Panie Dziuralski! — bił w kwadrans 
potem pięścią w stół księgarza nasz po- 
czytny autor. — Pan nie płaci od pół 
roku za moje książki! 

— Pan myśli, że publiczność je czyba.. 
że wogóle czyta cośkolwiek? 

— Ależ pan mi winien 200 słotych za 
książki dane w komis, które pan sprzedał 
przed rokiem. To już jest świństwo! 

— Młodzieńcze! nie nadużywaj słów. 
To dobre w romansach, nie w życiu, Czy 
pan wie, jak dziś płaci ministerstwo skar- 
bu, któremu  dostarczyłem turę książek 
za 400 złotych przed trzema miesiącami. 
Proszę, zatelełonuj pan w mojem imieniu! 

Autor posłuchał i rzekł: „Odpowie- 
dzieli, że jutro!" 

— To samo mówią od trzech miesięcy. 
A ja to nazywam tylko... „niewłaści- 


u 


Petronele Piernacką za nieuiszczeńie po- 
datku ś7 złotych 63 i pół grosza! 
Leo Belmont. 


poczęli, na ostatnim zaś planie stoją ci 
którzy robót jeszcze nie rozpoczęli. 


By zilustrować obecny stopień wyko- 
rzystania kredytów przytoczymy 


nastę- 
pujące cyfry, 


Z 2.475 tys, złot, przypadających ko- 
operatywom przyznano już prawie połowę: 
1.208 tys. zł, Osobom prywatnym udzielo- 
no kredytów 636 tys, złot. na 1.925 tys. 
Reszta przypada na magistrat i na fundusz 
rezerwowy, 


Poważną jednak bolączką akcji rządu 
jest zbytnia formalistyka i centralizacja. 
Jak już powyżej wspominaliśmy komitet 
tozbudowy m. Łodzi ma jedynie prawo 
wydawania opinii o prośbach petentów, o- 
stateczna decyzja, jak i sama wypłata go- 
tówki należy do władz Banku sosrodar- 
stwa krajowego w Warszawie. Wielu pe- 
tentów zrażonych temi formalnościami i 
związanemi, z niemi wyjazdami do War- 
szawy, odstępuje od starań o pożyczkę. — 
Zaradzić złemu mogłoby jedynie zdecen- 
tralizowanie -całego systemu, przekazanie 
władzom miejscowym t. j}. albo komiteto- 
wi rozbudowy albo oddziałowi Banku go- 
spodarstwa krajowego ostatecznej decyzji 
w kwestji przyznania lub odrzucenia po- 
życziki. Zresztą najlepiej czynność tę mo- 
głoby spełniać łódzkie towarzystwo kredy- 
towe, które przecież stale udzielało kre- 
dytów budowlanych. Unikniętoby w ten 


sposób zbytecznej formalistyki i biurokra» 
tyzmru. Jednak Warszawa nie miała wi- 
docznie zeułania do władz miejscowych 4 
wolała zatrzymać jąknajszersze kompeten- 
cje w swoich rękach, utrudniając w ten 
sposób całą sprawę. W przyszłym roku 
należałoby błędów tych, tak szkodliwych 
uniknąć. 

Drugim czynnikiem wysoce utrudnia- 
jącym otrzymanie podwyżki jest wymaga» 
ne żyro dwóch osób, Oczywiście petentos 
wi nie zawsze łatwo jest znaleźć, nikt też 
nie odda takiej przysługi bezpłatnie. A 
żyto to jest zbyteczne, gdyż pożyczki i 
tak obciążają hypotekę, 

Następnie wiele kłopotu komitetowi 
rozbudowy sprawia obowiązek opinjowa- 
nia nietylko o kosztorysie budowy (petent 
otrzymuje 75 proc. sumy kosztorysu, 6 
resztę musi wystarać się z własnych fun- 
duszów), lecz także o obciążeniu hypo- 
tecznym posesji petenta, Wskutek broku 
odpowiednich przepisów starający się © 
pożyczki ponoszą przytem straty, Bowiem 
komitet rozbudowy jest obowiązany po» 
trącić od sumy, jaka ma być przyznana, 
wszelkie długi ciążące na hypotece, jede 
nak długi, przedwojenne, są potrącane nie 
po zwaloryzowaniu ich, w wysokości, w 
jakiej mają być płacone, lecz po zwykłem 
przerachowaniu na złote w relacji 2.56 zł, 
za rubla, 


Jotka, 


i 
L sercem przeszytem kulą runąl na ziemię 


TRAGICZNE SAMOBÓJSTWO POLICJANTA W RA 
NIESNASKI RODZINNE I PRZEWINIENIE SŁUŻBOWE WYKOPAŁY MU GRÓB. 


(p) Od kilku lat_ w radomskiej policji 
państwowej służył w charakterze poste- 
ruwkrywego miesrtaniec tammtójsześo mia. 
sta, Józef Kaczmarek, 

Józef Kaczmarek od 2 lat był żonaty, 
lecz pożycie małżeńskie posterunkowego 
nie było szczęśliwe, ponieważ częstokroć 
wynikały pomiędzy małżeństwem nieporo- 
zumienia i kłótnie, 

Przed niedawnym czasem Kaczmarek 
miał pilnować jakiegoś przestępcy, ten je- 
dnak korzystając z przygnębienia swego 
dozorcy zdołał zmylić czujność jego i 


zbiegł. 
a e Bosłznówi wózbawić się Zycia 
iw tym celu zabrał do domu kret 

Około godziny 10-ej wieczorem, gdy 
małżonka Kaczmarka udała się na spoczye 
nek, policjant wziął karabin nabił go, oparł 
o podłogę, lufę przytknął do piersi, a nae 
stępnie pociągnął za cyngiel, 

Skutęk strzału był fatalny, Kaczmarek 
potoczył się bez życia na ziemię, kula 
przebiła nawylot serce i ugrzęzła w prze» 
ciwległej ścianie. 


DD CETROBOAZYŁ | 


Więcej inspekiorów pracy! 
TRZECH NA ŁóDź TO ZAMAŁO., 
(p) W ubiegłym sezonie inspektorów 

pracy było w Łodzi 4-ch (obwodowych) 0- 
raz jeden jako inspektor okręgu, przyczem 
podlegało im 2000 zakładów fabrycznych, 
które zatrudniały przeszło 300.000 robot- 
ników. 

Obecnie liczba inspektorów została 
zredukowana, Inspektor Kuliozkowski 
przeszedł do obw. fund. zarządu bezrobo- 
cia, p. Zieliński do Radomia, pozostało zaś 
w Łodzi na cały okręg I-ci tylko dwóch 
inspektorów, mianowicie obwodowi p. p. 
Rudkiewicz i Wyżykowski, oraz p. Wojt- 
kiewicz jako inspektor okr. III-go. 

Robotnicza Łódź wiele cierpi na tran- 
zlokacji inspektorów pracy w obecnym o- 
kresie. Obecna zredukowana liczba nie 
może wystarczyć ma potrzeby wielkiego 
centrum robotniczego. 

Robotnicy lub ich delegaci całemi go- 
dzinami muszą oczekiwać na załatwienie 
ich spraw. Związki robotnicze mają za- 
miar zwrócić się do ministerstwa pracy i 
opieki społecznej, z żądaniem by do okrę- 
gu łódzkiego IIl-$o przydzielono więcej in- 
spektorów pracy. 


Gore! 


GDZIE SIĘ PALI? — NA MAŁEJ. 

(p) Wskutek wadliwego urządzenia rur 
dymnikowych w suterynach domu przy ul. 
Małej nr. 1 w dniu wczorajszym wybuchł 
pożar we wspomniańej posesji. Zaalarmo- 
wany II-gi oddział straży ogniowej po dość 
długiej pracy pożar zlokalizował. 


Nawet w iaikach ogórki 


WSZĘDZIE MARTWY SEZON. 

(p) Jak co roku w porze obecnej panu- 
je wielki zastój w handlu jajczarskim. Na- 
bywców jest bardzo mało. Nieliczni jedy- 
nie hurtownicy kupuja jajka, by zakonser- 


! wować je na Ziuie w Wapnie, 


a, 
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Listy do redakcji 


Dyr. Wroczyński opuszcza 
featr lódzki 


DZIĘKUJE WSZYSTKIM. KTÓRZY PO- 
PIERALI JEGO USIŁOWANIA, 


Od p. dyr. Wroczyńskiego otrzymaliś” 
my następujący list, 


Szanowny Panie Redaktorze! 


Proszę niniejszym o łaskawe umiesze 
czenie w Pańskiem poczytnem piśmie co 
następuje: 

Opuszczając po dwóch latach pracy ‘e= 
atr miejski w Łodzi, uważan. za swój obo- 
wiązek podziękować niniejszym publicznie 
radzie miejskiej, magistratowi m. Łodzi, 
komisji teatralnej, prasie i publiczności 
łódzkiej za popieranie mych zamiarów i tw 
siłowań. 

Kazimierz Wroczyński, 


Trybuna publiczna 
O spis abonentów P. A. S. T. 


Od iednego z naszych prenumeratorów 
otrzymaliśmy list następujący: Od kilku 
miesięcy ma wyjść nowe wydanie „©=iu 
abonentów P. A. S, T." Tymczasem abo- 
nenci męczą się i denerwują, nie mogąc 
się dodzwonić do biura numerów, Czy nie 
byłoby wskazane, żeby (jak to zresztą za- 
granicą się praktykuje) P, A, S, T. co mie- 
siąc wydawał dodatek do spisu abonen- 
tów i rozsyłał wszystkim abonentom, lub 
jeżeliby to taniej się kalkulowało, ogłaszał 
taki dodatek w miejscowych gazetach. 
Każdy abonent mógłby sobie wkleić taki 
dodatek do swojej książki telefonicznej, 
która w ten snosób byłaby zawsze a jour. 


Ignacy Konarski 
Piotrkowska 166, 


2.VIIT — GŁOS 


Zakłady Szaiblerowskie staną 


DWUTYGODNIOWE URLOP 
ROBOTNICZE. 


(p) W dniu jutrzejszym zostają zam- 
tniete zjednoczone zakłady tow. akc. K. 
Schejbler i L, Grohman, ponieważ zarząd 
fabryki udzieli robotnikom  dwutygodnio- 
wych urlopów wypoczynkowych. 

Zaznaczyć należy, że fabryka Schej- 
blera i L. Grohmana, ponieważ zarząd fa- 
bryki udzieli odrazu wszystkim robotmi- 
kom dwutygodniowych urlopów wypo- 
czynkowych, zostanie na ten przeciąg cza- 
su unieruchomiona, 

Należy stwierdzić, że fabryka Schejblłe- 
ra i Grohmana wypłaciła robotnikom za 
czas urlopowy pieniądze zgóry, tak że ża- 
sj nieporozumień na tle urlopów nie 

yio, 

Również by średnich zakładów 
przemysłowych udziela robotnikom urlo- 
pów, fabryki mniejsze udzielają urlopów 
częściowo, aby ruch fabryki nie ucierpiał. 


Baczność hezrobofni! 
WOLNE POSADY W KRAJU i ZAGhA- 
NICĄ. 


(p) Tutejszy urząd państwowy pośred- 
dictwa pracy otrzymał zapotrzebowanie 
do miejscowych fabryk na kilkanaście tka- 
czek i obciągaczek, wolne również są miej 
sca w zamiejscowych fabrykach. P.U.P.P, 
Starogard poszukuje tokarzy wykwaliliko- 
wanych do fabryki papieru. P. U. P, P. 
Równo może umieścić kiikudziesieciu ro- 
botników w leśnictwie krzemienieckiem. 
P, U. P. P, Ostrów poszukuje kolarza. P. 
U. P. P. Tarnopol poszukuje kiiku inwali- 
dów wojennych w charakterze gajowych; 
P, U. P. P, Tarnopol może umieścić w fa- 
bryce zabawek „Paliki*, W Brodach kil- 
kunastu tokarzy maszynowych, oraz in- 
walidów do wyrobu fryzów dębowych. P. 
U. P. P. Grudziądz może umieścić kilku 
tokarzy, P. U. P. P, Kutno w zakładach 
elektrotecl.nicznych może umieścić specja 
listów ślusarzy i elektrotechników. 

P, U, P. P. Toruń poszukuje robotni- 
ków ślusarzy, tokarzy, kowali do fabryki 
maszyn rolniczych w Chełmży, pierwszeń- 
stwo mają optanci z Niemiec. P, U, P, P. 
Kościerzyna może umieścić w majątkach 
ziemskich kilkadziesiąt chłopców i dziew- 
cząt do robót rolnych. Zgłaszać należy się 
do pań. urz. pośr. pracy Aleje Kościuszki 
nr. 9. 

. mA Tato- nąńckurnyyu „IVZ - 
średnictwa pracy ołrzym n AN 
że w początkach przyszłego tygodnia 
przyjeżdża do Łodzi misja francuska, któ- 
ra zabierze z sobą kilkudziesięciu tkaczy 
na krosna jedwabne na wyjazgdo Fran- 
cji. 

_ Zgłaszać należy się w godzinach urzę- 
dowych do państwowego urzędu pośred- 
nictwa pracy, przyczem specjalnie zaan- 
gażowany lekarz zbada robotników przed 
wyjazdem. 


Ciężka dola inwalidów 
iahrycznych 


ODMÓWIŁ IM SUBSYDJUM. 


(p) Magistrat miasta Łodzi w dniu wczo- 
rajszym udzielił odpowiedzi związkowi in- 
walidów fabrycznych, że nie zgadza się na 
udzielenie im subsydjum w wysokości 10 
tys. złotych, ponieważ na razie nie rozpo- 
rządza tymi funduszami, 

} Związek inwalidów fabrycznych zwró- 
cil się obecnie do województwa z prośbą, 
by wydział opieki społecznej zajął się ich 
sprawą. 


Od jutra fanieje chleb 


Urząd starszych zgromadzenia piekar- 
skiego w Łodzi i związek majstrów pieka- 
rzy żydów w Łodzi, postanowili na posie- 
dzeniu w dniu 31 lipca r. b., sprzedawać od 
poniedziałku t. į. 3 sierpnia r, b. 2 kilo 
chleba I gat, 88 groszy. O powyższym zo- 
stał zawiadomiony referit walki z lichwą 
przy komisarjacie rządu na m. Łódź, 


Dbłąkane dziecko pod 


samochodem 


" WYRATOWAŁ JE DZIELNY PO- 
LICJANT. 


(p) W dniu wczorajszym w godzinach 
wieczorowych na ulicy Piotrkowskiej spa- 
cerował 10-letni chłopczyk, ubrany w su- 
kienkę, śpiewając jakieś smętne pieśni i 
patrząc w niebo, 

W pewnym momencie, gdy nadjeżdżał 
samochód-taksi dziecko wydało radosny 
krzyk i rzuciło się pod koła maszyny, 


Pełniący służbę na rogu ulicy Andrzeja 
octowy, TE na niebezpie- 
czeństwo podbiegł i wyciągnął dziecko z | 
pod samochodu, 

komisarjacie okazało sie. iż dziec- 


„ko jest obłąkane. 


POLSKI = 1924 r, 


Podolicerowie rezerwy organizujcie się 


Apel nowopowstającego stowarzyszenia 


Ponieważ już w dniach najbliższych sta- 
tut stowarzyszenia p. n. „Związek Podofi- 
cerów Rezerwy na Województwo Łódzkie” 
zostanie zatwierdzony przez czynniki mia- 
rodajne, komisja organizacyjna stowarzy- 
szenia przystępuje do rejestracji wszyst- 
kich podoficerów na członków wymienio- 
nego stowarzyszenia. 

Wychodząc z założenia, że polski kor- 
pus podoficerski, który tak znakomicie 
przyczynił się do wywalczenia niepodle= 
głości, który zawsze jest gotów stanąć w 
potrzebie, a w którym drzemią olbrzymie 
pierwiastki pracy twórczej we wszystkich 
dziedzinach, ma prawo i obowiązek wyra- 
zić jak sobie wyobraża Polskę, jaka ona 
być powinna, jakie są jej cele i ideały. 

Przedewszystkiem każdy z nas myślał 
o Polsce wielkiej i potężnej, a więc o mo- 
carstwie, ażebyśmy jednak, w obecnym 
układzie sił, mogli osiągnąć mocarstwowe 
stanowisko, wszyscy polacy bez względu 
na orjentację, muszą wytężyć wszystkie 
swe siły: w tej pracy nie może brakować 
nikogo, a w szczególności nas, 

Chcąc osiągnąć przodujące stanowisko, 
wzorem państw zachodnich, 

Polska musi stworzyć potężne okręgi 
przemysłowe, gdyż tylko te są istotną 
siłą współczesnej potęgi. 

Musimy dążyć, ażeby nasze dobra mater- 
jalne, połączone z potężnymi pierwiastka- 
mi polskiej twórczej myśli, stworzyły fak- 
tyczny obraz polskiej kultury i cywilizacji, 

Chcąc przyczynić się do wcielenia po- 
wyższych celów i ideałów w życie, zrze- 
szamy się, Polska o tak wybitnie demo- 


łódzkie 


kratycznym ustroju politycznym zdoła się 
rozwinąć tylko wtedy, gdy największa 
liczba Jej synów stanie do pracy; zrze- 
szamy się aby armja miała z nas energicz- 
nych, czynnych, wytrwałych i pełnych po- 
święcenia podoficerów, społeczeństwo 
trzeźwo patrzących na życie pracowni- 
ków, i 

Celem pogłębienia naszej pracy będzie- 
my wydawali czasopisma, redagowane 
przez samych podoficerów, Pracy będzie 
moc, wszyscy, którzy czują jakieś zdolno- 
ści, będą mogli je wykazać. Niech stowa- 
rzyszenie nasze będzie tą placówką, któ- 
ra wszystkim ułatwi wejście w szersze ży- 
cie, bo wszak wiemy najlepiej ile na tem 
polu mamy do odrobienia. 

Podoficerowie! Sądzimy, że żaden z 
nas nie przeciwstawi się powyższej ideo- 
| logji, A więc do pracy! 

Komisja organizacyjna wzywa wszyst- 
kich podoficerów, zamieszkałych na tere- 
nie całego województwa łódzkiego, którzy 
zgadzają się z naszą ideologją, mają w tym 
kierunku zdolności lub też szczere chęci, 
z gorącym apelem, by dla przyspieszenia 
prac, gdyż z naszej strony już są również 
kroki podjęte, nawiązywali z nami łącz- 
ność, bądź ustnie lub pisemnie, ażeby całe 
województwo w jaknajltrótszym czasie po- 
kryło się siecią naszych organizacji. 

Komisja organizacyjna mieści się przy 
ulicy Sienkiewicza Nr. 3—5. Sekretariat 
przyjmuje zapisy į udziela wszelkich in- 
formacji codziennie, prócz niedziel i świąt, 
od godz. 17-ej do 20-ej. 


Między sardynkę i usta złączone pocałunkiem 


spadło ostrze noża 


HUCZNIE i WESOŁO BAWIŁA SIĘ BRAĆ BAŁUCKA. 
JAK KUBA ROZPRUWACZ ODCIĄŁ NOSY BALETMISTRZOWI FELKOWI 
: IRCO DPIMARALERINIE, 


(p) Miło i wesoło było w marcu roku 
bieżącego w domu Kuby Sapery przy uli- 
cy Kielma na Bałutach. 

Z okazji imienin czy też urodzin gospo- 
darza sproszeni zostali lepsi goście z ca- 
łej okolicy, Goście siedli do bogato zasta- 
wionych stołów, suto jedli i niemniej suto 
zakrapiali spożywane dary Boże licznemi 
kolejkami „czystej', wiśniówki i pomarań- 
czówki. Gardła mieli niegorsze, bo też nie: 
zadługo wszystkim kurzyło się z łbów. 

Po 2 godzinach towarzystwo przez a- 
klamację przyjęło rezolucję, że _ najlep- 
szym znawcą wódki bodaj w całej Łodzi 
jest Kuba Sapera, wobec czego należy go 
zaprotegować do dysty!arni państwowej, 
ponieważ tamtejsi urzędnicy skąpią alko- 
holu i dolewają za duża wody. 

Wieczorem towarzystwo postanowiło 
udać się na spacer, by usłyszeć pierwsze 
trele ptaków, które poczęły już wracać 
z ciepłych krajów, jako że wiosna już na- 
deszła. 

Nagle gospodarz Kuba przypomniał so- 
bie, że za piecem leży jeszcze pudełko nie- 
zjedzonych sardynek, Trudno takiego 
przysmaku  niezakosztować, W jednej 
chwili pudełko zostało otwarte, a ponie- 
waż sardynek było mniej, niż gości, przeto 
aby nikt nie został pokrzywdzony, posta- 
nowiono je proporcjonalnie podzielić. 

Kubie została powierzona funkcja roz- 
dzielenia; wyjął on z kieszeni majcherek, 


którym począł rozcinać nieszczęsne śle- 
dzie, 
W towarzystwie między innymi zna- 


lazł się również mistrz tańca „jawa“ Fe- 
lek Marchewka i jego urocza danserka 


Mańka Kowal:k, którzy wpadli na wspa- 
niały pomysł wzięcia do ust śledzika, gə- 
spodarz } uba będzie musiał z zamknięte- 
mi oczyma rozciąć sardynkę, trzymaną 
przez nich w zębac., 

Jak tam dalej było dobrze nie wiado- 
mo. Czy Felka, mistrza „jawy“ znęcił 
zbytnio urok karminowych ust Mańki, tak 
że, nie uważając na sardynkę, wpił się 
chciwie swemi wargami w rozchylone 
wargi sąsiadki, czy też Kubę zamroczyła 
zbytnio wódka i ciął majchrem nieuważ- 
nie, dość że jednocześnie ze świstem noża 
rozległ się nieludzki wrzask Felka i Mań- 
ki, majcher zamiast przepołowić sardynkę, 
skrócił im nosy, 

Towarzystwo widząc, że zanosi się na 
poważną bójkę, miast rejterować, zaka- 
sało rękawy. Wywiązała się powszechna 
bijatyka, pięści, nogi, szklanki i talerze 
był4 w robocie, 

Znalazł się jednak w towarzystwie 
kt.ś, który był zdania, że pomaganie 
bliźniemu policzone będzie jako dobry u- 
czynek, usunął się więc nieznacznie z pc- 
koju i zawiadomił wszędobylską policję, 
która położyła kres bratobójczej walce. 

— Oskarżony, czy przyznłżje się do 
winy odcięcia nosa? 

— Cobym się miał nie przyznawać, pa- 
nie sędzio, przecież nos odciąłem. 

— Ao co poszło? 

— O głupią sardynkę, panie sędzio, 
majcherkiem miałem rozciąć, no i nos albo 
serdełek, to wszystko jedno, 

Sąd po naradzie skazał Kubę Saperę 
na 2 miesiące więzienia i zapłacenie po- 
szkodowanym pieniędzy za leczenie. 


Zbiórka na łapówkę dla policjanta 


„DAJCIE MU FORSĘ, TO NIE BĘ 
SPRYTNY OSZUST WYŁUDZAŁ PIE 


(p) W dniu wczorajszym podczas targu 
na Wodnym Rynku począł krażyć pomię- 
dzy straganami jakiś osobnik i odwołując 
na bok właścicieli kramików, opowiadał 
im, że pewien policjant, który pełni służ- 
bę obchodową, zaproponował mu porozu- 
mienie z chłopami, mianowicie, jeśli ci da- 
dzą mu dobrowolnie łapówkę — nie bę- 
dzie im spisywał protokułów. 

Znalazło się wielu naiwnych, którzy da- 
wali owemu mężczyźnie pieniądze, lecz 
kilku handlarzy zdziwionych propozycją. 


| zwróciło się do policjanta ż zapytaniem, 


czy rzeczywiście żąda łapówki za niespi- 
sywanie protokułów, 


DZIE SPISYWAŁ PROTOKUŁÓW”*, 
NIĄDZE OD NAIWNYCH HANDLARZY. 


Zdziwiony z kolei bezczelnością pyta- 
nia chłopów policjant, domyślając się ja- 
kiegoś oszustwa, spytał chłopków kto ich 
o powyższem poinformował, wtedy ci 
wskazali natychmiast na mężczyznę, któ- 
ry w dalszym ciągu zbierał na „łapówkę 
dla policjanta”, Policjant natychmiast zaa- 
resztował go, okazało się, iż jest to Józef 
Kazimierczak, który pod pozorem zbiera- 
nia łapówki dla policji wyłudzał od naiw- 
nych chłopów pieniądze. 

| Po spisaniu prołokułu  Kazimierczaka 
odstawiono do urzędu śledczego a sprawę 
| jego skierowano na drogę sądową. 


| 
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Na ofiary powodzi 


Według sprawozdania komitetu wyko- 
nawczego, w skład którego weszli: prezy- 
dent miasta Marjan Cynarskf, jako prze- 
wodniczący, _ wiceprez. miasta Wiktor 
Groszkowski, jako zastępca, adwokat A!- 
fred Biłyk, prezes Maks Kernbaum, _ dr. 
Skalski i dyrektor Wolczyński oraz Bro- 
nistaw Grainert, jako skarbnik — do dnia 
25 lipca r. b. . zostały złożone na powo- 
dzian następujące ofiary: 

Związek lekarzy R. P. — obwód łódzki 
— zł, 100; stow. polskich kupców i prze- 
mysłowców chrześc, — zł. 781; liga mor- 
ska i rzeczna, oddział w Łodzi — zł. 100; 
polska macierz szkolna, koło łódzkie — zł, 
100; drugie stow. właśc, nier, Piotrkow- 
ska 46 — 100; cech sukienników w Łodzi 
— zł. 20; związek wykończalń i farbiarń, 
okręg łódzki — zł. 740 ; wekslem zł. 100, 
płatn. 7 sierpnia w Lisobikach; towarzyst- 
wo uniwersytetu robotniczego — zł. 50; 
stowarz. właścicieli nieruchom.. Pomorska 
21, w Łodzi — zł. 67; prof. K. Macyjewicz 
— zł 5; chrześc. tow. ochrony kobiet — 
zł. 20; stow, handlowców polskich — zł. 
50; cech kominiarski — zł. 150; związek 
majstrów fabr. Rzeczyp, polskiej — zł. 25; 
zrzeszenie rejent. i pisarzy hipot. zł. 
750; związek zawodowy farmaceutów — 
zł, 100; rada siełdowa giełdy pieniężnej w 
Łodzi — zł. 50; związek przemysłu włók. 
w P, P. — zł, 8.345; towarz. „Lokator” w 
Łodzi — zł. 50; związek felczerów m. È - 
dzi — zł. 50; złożone w adm. „Freie Pres- 
se" — zł. 50; zgromadzenie felozerów w 
Łodzi — zł. 50; tow. śpiew. św. Cecylji — 
zł, 13.77; łódzkie chrześc. tow. dobroczyn- 
ności — zł, 1.000. Razem zł. 12.766.77. 


Pozatem na ręce p. wojewody Darow- 
skiego przekazano: 

Polski czerwony krzyż — pġ, zawiado- 
mienia z dnia 15.VII 1925 r. zł. 10.000.—-; 
magistrat m. Łodzi w dniu 6 lipca 1925 r. 
zł. 10.000.—, 

Razem do' dnia 25 lipca 1925 r. wpły- 
neto gotówką zł. 32.766.77 i wekslem zł. 
100.—. 

Suma złotych dwanaście tysięcy sie- 
demset sześćdziesiąt szesć i groszy 77 zo- 
stała czasowo ulokowana w Banku go- 
spodarstwa krajowego — oddział łódzki. 


Zapomogi dla hezrobofnej 
inteligencji 
PRZYJMOWANIE PODAŃ I WYPŁATY. 


P. U. P. P. będzie przyjmował podania 
bezrobotnych pracowników umysłowych o 
zapomogi jeszcze w poniedziałek, wtorek i 
środę bieżącego tyśodnia. 

Następnie odbędzie się kwalifikowanie 
petentów, które potrwa 2—3 dni, zaś 
dzień wypłaty zasiłków będzie we właści- 
wym czasie ogłoszony w P. U. P. p: 


Nie jedźcie do Francii 


CIĘŻKA DOLA NAUCZYCIELSKA, 
ZAMIAST DO SZKÓŁ — DO LUPA. 
NARÓW. 


(p) Władze szkolne wydały okólnik, w 
którym ostrzegają nauczycielstwo, Że w 
związku z nadchodzącym rokiem szkolnym 
i zapotrzebowaniem nauczycieli na wyjazd 
do Francji, należy unikać pokątnych do- 
radców i. agentów francuskich, ponieważ 
nauczycielstwo we Francji jest pod wzglę- 
dem materjalnym upośledzone, a zdarzają 
się nawet wypadki, że agitatorzy okazwą 
się handlarzami żywym towarem i dostar- 
czają naiwne nauczycielki zamiast do 
szkół — do domów publicznych. 


4 « 
Łódzka „Fata-Morgana' 
PODOBNO NA ULICACH BĘDZIE 

(  CZYST 


(p) Na pierwszem posiedzeniu rady 
miejskiej, po ferjach omawiana będzie 
między innemi sprawa założenia kilkuset 
koszy do śmieci i odpadków na ulicach. 


Kosze te mają być zawieszone na słu- 
pach przy przystankach tramwajowych. 


Magistrat miasta Łodzi ma nabyć rów- 
nież około 200 ręcznie popychanych wóz- 
ków metalowych, które będą służyły w 
ciągu dnia do czyszczenia ulic od zmiot- 
ków sposobem ręcznym, w nocy bowiem 
ulice mają być oczyszczone sposobem me. 
chanicznym. 


Szukaj wiatru w polu 


UCIEKŁ Z ZAKŁADU WYCHOWAW- 
CZEGO. 


Dnia 17 maja r. b. z zakładu wycho- 
wawczego w Szubinie (Wielkopolska) 
zbiegł wychowaniec tamtejszy „Jan Rudziń- 
ski. Wobec tego magistrat m. Łodzi zwra- 
ca się do ogółu mieszkańców z prośbą, w 
razie zatrzymania Rudzińskieśo, o odsta- 


| wienie go do zakładu wychowawczego w 


Szubinie, 
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Wenecja, w lipcu. 


Wszystko, co piszą o Wenecji, jest 
prawdą. Rację mają Goethe i Bełza i 
Mniszchówna. Trzeba mieć tylko dla tej 
królowej Adriatyku moc ukochania, morze 
podziw, a nic z nabożnego lęku. Wtedy 
człowiek pokłoni się Goethemu. uśmiechnie 
się do Bełzy, a dużo przebaczy Mniszchów+ 
ńie. To jest chyba jedyne miasto na świe- 
cie, za którem tęskni każdy bez wyjątku, 
Kto je zobaczył — tęskni jeszcze silniej, 
A kiedy szafirowym rankiem, człeczyna 
nielktóra z pod lekkiego cienia prokuracji 
wybiegnie na zalany białością i złotem plac 
św, Marka, między setki rozgruchanych 
gołębi, a stanie twarzą zwrócony do kolo- 
rowego cudu bazyliki, to mu jest błogo, 
lekko i radośnie. Wszystko jest inne, ja- 
kieś miłe, jakieś pełne zachwycenia, 


Ale największe szaleństwo ludzkie kłę- 
bi się za Torre del Orologio w setlkach wą- 
skich uliczek przeładowanych sklepami i 
sklepikami, Tu już stanowczo powarjowali 
wszyscy i młodzi i starzy, i polacy i angli- 
cy i zupełnie opalony Juljusz German, któ- 
remu żona ginie po raz szósty od godziny. 
Bo jakże tu mie oszaleć, rodaku miły, je- 
żeli jedwabne pończochy kosztują 2 złote, 
męska jedwabna koszula 8 ztotych!... Patrz- 
cie! Patrzcie! 


Na rozdrożu kilku uliczek stoi spokoj- 
my, acz umęczony najmilszy nasz mistrz 
Wincenty Drabik. Kończą go właśnie krzy- 
żować dwie córki. Gienia ciągnie na lewo 
do „wyjątkowej torebki", Kazia wyrywa 
Drabikową prawicę na prawo do „koszuli 
ze skromna mereżką'. A on stoi spokojny 
i zimny. Zmrużył oczy i szikicuje sobie 
w myśli śliczne, rzeżbione okienko, co się 
uśmiecha do niego z ponad szyldu jakiegoś 
cyrulika. Ale oto 1 jego szaleństwo chwyta 
w swę szpony, bo pokonawszy dziewicze 
wysiłki swoich spadkobierozyń, rwie na 
oślep przed siebie, rozpychając tłum, aż 
nadział się na szyby wystawowe i skamie- 
niał przed jakąś „wyjątkową fajką. Lu- 
dziska wokół pienią się, pocą ;targują, a 
my chytrze zapiąwszy pełne bilonu kiesze- 
nie, targujemy słony wiatr, zalatujący od 
lagun, pieszczotę słońca i uśmiechy rozba- 
wionego tłumu, 


Wieczorem na placu św. Marka odby- 
wa się jakaś „grande festa del Nettuno"... 
Jaką jest geneza tego święta, nie wiem 
i nikt mi powiedzieć nie umie, Na placu ty- 
siące ludzi, W głębi estrada, na której sie- 
dzą panowie we frakach i dwu trębaczy. 
Tradycyjna doroczna tombola, Za kwater- 
no 1.600 lirów, Za kwinterno — 3.000 
lirów i dwa tygodnie pobytu w Rzymie, 


W Polsce jest sprawiedliwość! 


Jak Najwyższy trybynał administracyjny nie przyznał lokalu 
swemu prezesowi 


Pan Henryk H. zajmuje jeszcze z cza- 
sów przedwojennych siedmiopokojowy ło- 
kal mieszkalny w Warszawie przy ulicy 
Mazowieckiej Nr. 3, W grudniu 1921 roku 
zarekwirował urząd mieszkaniowy m. War- 
szawy na zasadzie wówczas obowiązującej 
ustawy rekwizycyjnej z listopada 1919 r. 
pięć pokojów dla p..St, Wyrobka, dyrek- 
tora departamentu ministerstwa sprawie- 
dliwości. Rekwizycja powyższa została za- 
twierdzona przez wszystkie instancje, je- 
dnak pozostała niewykonaną, gdyż p. Wy- 
robek do przydzielonego mu lokalu nie 
wprowadził się, 

W październiku 1923 roku urząd mie- 
szkaniowy, powołując się na swoją rekwi- 
zycję z grudnia 1921 r., przydzielił powyż- 
szy lokal p, Janowi Sawickiemu, pierwsze- 
mu prezesowi najwyższego trybunału admi- 
mistracyjnego. 
| tem miejscu należy nadmienić, że 
ustawa rekwizycyjna z roku 1919, na za- 
sadzie której pierwotna rekwizycia została 
ras w czasie drugiego przydziału 

ż nie obowiązywała, gdvż w międzvcza- 


2.VIII — GŁOS POLSKI — 1924 r, 


(Korespondencja własna „Głosu Polskiego'') 
Tombola daje 6.000. Cel—jak zawsze w | urżnięty... Na miły Bóg, co to znaczy? Coś 


czasie wielkich zabaw: „mutilati* (inwa- 
lidzi). Wokół wszystko rży, skacze, pisz- 
czy, gada, dowcipkuje. liczy, gwiżdże.,, 
Prym honoru dzierży studenterja. Na wszy- 
stkich latarniach siedzą różni wariaci i spa- 
lają fajerwerki, A każdy uważa za punkt 
honoru drzeć się na całe gardło. Ów zła- 
pał wpół jakąś pokojówkę i kręci się z nią 
pod wtór orkiestry, która po raz czwarty 
rznie „Marcia Reale", tamten wyjął klucz 
od bramy i świżdże przeraźliwie, Miły Bo- 
że! Nikomu noża pod ziobro nie wrazili, 
żadnego wokół „mordobicia”, nikt nie jest 


| ama 


jest nie w porządku!l! 

Humory potężnieją, a poważne zapa- 
trywamia na teraźniejszość ślepną. Juljusz 
German funduje sześcio-osobową gondolę, 
Drabik ślicznym włosko-polskim dialektem 
woła na druga.. Za chwilę płyniemy już 
po Canale Grande, I oto obejmuje 12s 
czarne zcicha chlupoczące cudo. po któ- 
rem ślizgają się wąskie, różnokolorowe 
dróżlki lampionów... Wszystko śpiewa: gon- 
dole, tratwy, napoły zamarłe pałace, hote- 
le, laguny i serce i myśl... 

Panowie władcy paszportowi! Dobrotli- 


"CUD KROLÓWEJ ADRJATYKU 


Ukochać, to zrozumieć -- 8 złotych jedwabna Koszula, 12 buty 
festa del Nettuno“ -- Panowie władcy paszportowi, otwórzc 


y -- Przygody mistrza Drabika -- „Grande 
ie wrota de Europy 


wi a wielcy panowie tego klucza, co nam 
otwiera Sezam cudów” choć na dwa tygo- 
dnie. Baczcie pilniej na spastych kretynów, 
co do ruletek południowych setki tysięcy 
złotych wywożą, a nam pozwólcie za kilka 
lirów dziennie oglądać Boże wspaniałości, 
co dla ojczyzny szkodą być nie może, a 
szczera wdzięczność nagrodą wam będzie. 
Bo to jakoś przykro, że ustosunkowany sy 
baryta płaci za paszport 20 złotych, a p. 
Tokarski z Opery z uciułanych 1.000 zło» 
tych. musiał zapłacić 250 zł. 


Panowie złoci — czy to sprawiedlie 
wie ??,,, P, A. 
CHESZTSTYZTROYTŃ: 


Doniosłe odłirycie w Watykanie 


Archeolog prof. Amelug, który pracuje nad uzupełnieniem katalo 


gu starożytności w muzeum Watykanu, znalazł 


osłałno w odległej części gmachu pewną liczbę antycznych rzeźb, które od niepamiętnych czasów leżały w kurzu 
i zapomnieniu. Odnalezione dzieła sztuki rzymskie przedstawiają olbrzymią wartość i dają ‘bogaty materjał dla stu- 
djów archeologicznych. Ilustracje nasze przedstawiają dwie z tych odnalezionych rzeźb. 


Głowa Aristogeftona 


Głowa Afrodyty 


kopja z roku 476 a Chr. 


sie w sprawie rekwizycji lokali wydaną zo- 
stała nowa ustawa z kwietnia 1922 roku, 
która odmiennie normowała przebieg re- 
kwizycji. 

To też p. H. wystąpił do komisarjatu 
rządu z protestem przeciw ponownej re- 
kwizycji na rzecz prezesa Sawickiego, a 
gdy protest jego został odrzucony, wniós 
skargę do najwyższego trybunału admini- 
stracyjnego, który niedawno temu sądził 
tę sprawę. 

Najwyższy trybunał wyjaśnił j ustalił, 
że tylko osoby, korzystające już w czasie 
wejścia w życie nowej ustawy, z lokali, 
przydzielonych im na zasadzie ustawy: po- 
przedniej, zachowują prawo korzystania z 
nich nadal. danym wypadku pierwotna 
rekwizycja z grudnia 1921 r, jako niewy- 
korzystana, z chwilą wejścia w życie-no- 
wej ustawy z kwietnia 1922 r., utraciła moc 
prawną. 

Wobec tego najwyższy trybunał admi- 
nistracyjny skargę p. H. uwzględnił i zniósł 
ponowną rekwizycję, dokonana na rzecz 
swego pierwszego prezesa, 


Kopja rzymska według oryginału 
greckiego w stylu Praxitelesa 


z iw w. a Chr. 


Sąd uchyla orzeczenie wojewody 


Rozporządzenie nieogłoszone w „Dzienniku Ustaw nikogo 
- nie obowiązuje 


Prezydent m. Bydgoszczy zabronił w li- 
stopadzie 1923 r. p. Dorocie M, samodziel- 
nego wykonywania praktyki dentystycznej, 
a to na zasadzie okólnika ministerstwa 
zdrowia publicznego z dmia 1 czerwca 1922 
roku i rozporządzenia tegoż ministerstwa 
z sierpnia 1922 r., ponieważ pani M. nie 
może wykazać się 4-letnią praktyką po- 
mocniczą u lekarza dentysty lub technika 
dentystycznego. Zarazem wezwał ją prezy- 
dent do niezwłocznego usunięcia szyldu, 
grożąc w przeciwnym razie grzywną lub 
aresztem 4-ch tygodni. 

Przeciw temu zarządzeniu wniosła p. M. 
sprzeciw do wojewody pomorskiego, uza- 
sadniając go tem, że wspomniany okólnik 
i rozporządzenie ministra zdrowia jej nie 


obowiązują, gdyż nie zostały ogłoszone w 
„Dzienniku Ustaw", Nadto przedłożyła po- 
świądczenie, że prócz kursu teoretyczne« 
go, uczyła się praktycznie przez trzy lata 
dentystyki oraz, że lekarz powiatowy 
udzielił jej zezwolenia na wykonywanie 
praktyki dentystycznej. 

Wojewoda sprzeciw odrzucił, wobec 
czego p. M. wystąpiła ze skargą do naj- 
wyższego trybunału administr., który uchy- 
Kł zaskarżone orzeczenie wojewody, Try» 
bunał stwierdził, że w myśl ust. o „Dzien- 
niku Ustaw“ z dnia 31 lipca 1919 roku, 
w tymże dzienniku będą ogłaszane po- 
wszechnie rozporządzenia rządu, wydane 
zaś a nieogłoszone w „Dzienniku Ustaw" 
nie mają mocy powszechnie obowiąz 'ącej. 


Nikt bez znaczka związku strzeleckiego! 


2.VIII — GŁOS POLSKI — 1924 r. 


MINAH NELREN 


Ludwik Miller wracał ze sklepu do do- 
Imu. Słońce lśniło na niebie, niby błyszczą- 
a tarcza. Pachniało wiosną. Jasne wstęgi 
ulic szły wprost w błękitne niebo, a po- 
wietrze było dziwnie miękkie i przejrzy- 
ste. Ludwik poprawił kapelusza i rozpiął 
alto, bo było nieprawdopodobnie ciepło, 
jniby w lecie, I ludzie, których spotykał, 
ek przeważnie palta porozpinane, na 
wszystkich twarzach leżał uśmiech, jakby 
refleks wesołego, złotego słońca, nawet 
kroki ich brzmiały, niby muzyka, z którą 
‘mieszały się tunkot wozów, hałas ulicy, 
trąbki samochodów i głosy ptaków. 


Zwłaszcza na kobietach znać było ten 
powiew wiosny, tchnienie nowego życia; 
szczupłe ich postacie, w jasnych kostju- 
mach, matowa, lekko zaróżowiona cera 
pięknych twarzyczek, zlewały się harmo- 
nijnie z przezroczystym eterem tego popo- 
łudnia wiosennego. Do tego nosiły bukie- 
ciki świeżych fiolków  parmeńskich, na 
biuście, w klapie żakiety przy smukłych, 
jasnych szyjkach; prawie wszystkie miały 
fiołki parmeńskie! 


„Cudownie”, pomyślał Ludwik Miller, 


„czarująco!” 


Ponieważ zaś przypomniał sobie, iż 
Janka życzyła sobie fiołków parmeńskich, 
przeto wszedł do najbliższej kwiaciarni 
i rzekł: 

„Proszę panią, chciałbym fiołków par- 
meńskich, tylko żeby były ładne i świeże”. 

„Służę panu, rzekła panienka, podając 
mu bukiecik, 

Lecz Ludwik chciał więcej, 

„Większą wiązankę, proszę pani", 
rzekł, „żona prosiła mnie o dużą, okrą- 
głą wiązankę”, 

Poszedł za panną sklepową w głąb ma- 
gazynu, Patrzył przytem na jej szyję, wĄz- 

ą i białą, która, niby cienka, błyszcząca 
strzała, tkwiła w bujnych, bardzo jasnych 
blond włosach. Gdy się zaś odwróciła, 
spojrzenia jego wpadły w jej oczy niebie- 
skie, jakby w jezioro głęboko, o jasnych, 
mieniących się odblaskach; przedzielony 
ladą sklepową od dziewczyny, wiążącej 
kwiaty, wdychał drażniący zapach je; mfo- 
dego ciała, świeży i nęcący, jak kwitną- 
cych fiolków. 

„Ach'*, szepnął Ludwik Miller, wPięk- 
ną mamy pogodę, nieprawdaż?" 


„Tak”, odrzekła panienka, 
piękna pogoda!" 


Nie patrzyli na siebie, ale panna odra- 
zu zarumieniła się, jakgdyby sklep stał się 
nagle łąką, pełną słońca i upału. 


Ludwik wziął fiołki, choć miały dziw- 
ny jakiś odcień czerwonawy, a kielichy 
nakrapiane były żółtemi plamkami, Poza» 
tem, kilka kwiatków było lekko naddar- 
t 


„bardzo 


ych. 

Jednak Ludwik nie widział tych wad, 
Patrzył wciąż na łagodne, miękkie rączki 
panny sklepowej, przeniknął coś i rzekł 
z sercem bijącem mocno i pełnem naiwnej 
czułości: g 

„Właściwie powinna się pani trochę 
przejść..." 
„fak”, wyszeptała panienka. 


LEO BELMONT. 


Kto teraz płaci? 


Wzór Zasady Łańcuszkowej 


Motto: Niewiadomo kto jest świnią. 


— Panie mecenasieł... 

— Niech pani siada i opowiada swoją 
sprawę,., Tylko krótko, krótko... 

— Dyć ja wedle tego długu... 

— Sprawa cywilna! Jestem kryminali- 
stą, Proszę udać się gdzieindziej, Prędzej, 
prędzej! Adju, żeśnam! Walenty, otwórz 
drzwi pami. Kto tam następny? 


Mecenas nie raczył wznieść głowy 
z przed biurka, na którem coś pisał za- 
wzięcie. Ale nikt następny nie zjawił się 
z pustej poczekalni, Nawet Walentego nie 
było... już od kwartału. Natomiast chuda 
babina o twarzy odrapanej, jak dom Sta- 
szica, stała nad mecenasem, upiorna, za- 
wodząca: 

— Mecenasiusiu! toć że ja tu dwudzie- 
sty pary raz wedle tych głupich 15-tu zło- 
tych za pranie koszul i gaci, co mecenas 
obiecował wyregulować... jeszcze z trzy 
miesiące temu! : 

— A?! kochana pani Piernacka! Nie 
poznałem pani! — mecenas podniósł gło- 
wę, wesoło oglądając przez okulary smęt- 
ną kobiecinę. Jest pani najlepszą praczką 
na świecie. Jestem z pani zadowolony 


ogromnie! Ślicznie pani krochmali gorsy! 
Wczoraj prezes wojennego sądu pytał mnie 
o adres pani... 


Robota bez zarzutu 


"FIOŁKI- 


Ludwik zebrał się na odwagę i zapytał 
głosem miękkim i niepewnym: 

„Czy ma pani może czas dziś wieczo- 
rem?" 

„Tak", szepnęła ledwie dosłyszalnym 
glosem, 

„A więc o siódmej koło mostu pocz- 
damskiego, dobrze?“ 

„Tak. 

Ludwik opuścił sklep z uczuciem zwy- 
cięzcy. A gdy mu żona otwarła drzwi, po- 
dał jej z dumą wiązankę, mówiąc: 

„Masz Janeczko, fiołki parmeńskie!" 

A po chwili dodał trochę niepewnie: 

„Zresztą dziś wieczór mam posiedze- 
nie. Głupia historja.. ale cóż robić?" 

Pani Janina współczuła mu szczerze, 
Wyglądała dziś bardzo ładnie, a mówiąc, 
śmiała się całą swą twarzyczką różową, 
małemi, śnieżnemi ząbkami i usteczkami 
drobnemi, koloru dojrzałych czereśni, Nad 
białem jej, nieco niskiem czołem piętrzyły 
się bardzo jasne, bujne blond włosy na- 
kształt chmurki, prześwietlonej słońcem. 

Przy jedzeniu byli bardzo weseli oboje 
i rozbawieni, na obrus padało słońce, jak- 
by rozlane wino złote, a blask jego upa'ał 
ich i podniecał, Wreszcie Janka pocało- 
wała męża, który kajat stę w duchu: 

„Ach, Janko, gdybyś tak wiedziała..." 

Nawet chwilowo ogarnęła go skrucha, 
ale wtem w złotem powietrzu pokoju uj- 
rzał łagodne, lecz figlarne oblicze, dwie 
wargi czerwone rozwarły się, niby płatki 
kwiatowe, drżące pod wiewem wiatru i 
pod wpływem czekających go rozkoszy, 
Ludwik począł lekko poświzdywać Titinę. 

„Ależ tyś dzisiaj w dobrym humorze!" 
zawołała pani Janina z sąsiedniego poko- 
ju, Stała już w kapeluszu przed lustrem i 
wkładała właśnie fiołki w wycięcie jasne- 
go żakietu, Ludwik podszedł do niej i, bio- 
rąc ją w ramiona, pocałował w „pachnący 
karczek. 

„Masz rację, dziecko, czuję się bar- 
dzo dobrze. Jakżeby nie?,.. ietrze... 
i wiosna... i fiołki parmeńskie!'" 

„Rzeczywiście. są bardzo piękne, mi- 
mo tych żółtych plamek... i bardzo mi w 
nich do twarzy”. 

Ludwik był też tego zdania i powąchał 
czerwone kwiaty, które na skórę Janki 
rzucały odblask niebieskawo - lila. 

Następnie wyszli razem. Janka musia- 
ła iść do krawcowej i Ludwik odprowadził 
ją kawałek. Na rogu rozstali się tak czule, 
jak nigdy i znikła w powodzi słońca, w któ- 
rem wstążki jej kapelusza lila trzepotały 
się, jakby skrzydła jaskółki, 

Tego popołudnia Ludwik nie wrócił już 
do kantoru. Bez celu włóczył się po uli- 
cach, czując pod nogami kamienie chod- 
nika, na twarzy zaś fale powietrza, spły- 
wające niby czarowny fluid po skórze. 


Cały świat zdawał mu się jednym, wiel- 
kim ogrodem, pełnym kwiatów i potoków 
światła, którego wszystkie drogi, kręte i 

zielone, prowadziły do czekających go ust 
| rozwartych, dwu warg, niby dojrzałych 
| owoców i oczu, przepastnych i błękitnych, 
| jak niebo. 


Czuł się znów zupełnie młodym; miał 
ochotę kięknąć i objąć tę przepiękną zie- 


jad 


= Zapłaci?! Dziś?!.. Niewtasto, czy ty 


wiesz co to znaczy: dziś zapłacić?! 
Współczuję wam mocno, anielska kobie- 
to. Ale myślicie, że mnie klijentela pta- 
ci? Bądźcie cierpliwi! cierpliwi! Goethe 
powiedział, że cierpliwość to genńjusz! Co 
Się odwlecze to nie uciecze. Do widzenia 
drogiej pani! Bądźcie zdrowi! Jeżeli będę 
mógł kiedyś być użyteczny, służę zawsze... 
Uściskajcie wnuczkę odemnie... 


Nieszczęsna praczka nie wiedziała, kie- 
dy znalazła się za drzwiami, do których 
odprowadził ją sam mecenas—wzór uprzej- 
mości, Dopiero na schodach oprzytomnia- 
ła, westchnąwszy głęboko. 

— A to mydlarz! 

Tymczasem mecenas 
telefon: 

— Czy pan Szwindelman? 

— Jal.. Kto gada? 

— Przed miesiącem broniłem pana w 
trzechgodzinnej mowie. A pan już nie 
przypomina sobie mojego głosu! 

— A, mecenaż Wirski! Jakto nie po- 
znaję! Poznaję 'wibornie, tylko pana głos 
się zmieniał,.. 

— Pamięta pan? Dowiodłem wtedy, 
że pan nie oszukiwał na wadze i uratowa- 
łem pana od dwóch lat więzienia, które... 
mu się solennie należały, 

— Już zapomniałem. Czas tak leci. 
Miesiąc temu! Na co te rzeczy pamiętać. 

— Bo pan zapomniał, że miał pan 
po uwolnieniu dopłacić mi 100 złotych ho- 
norarjumi. 


— Czy już nie jest „po uwolnieniu”. 


dzwonił przez 


| 


| 
f 


— 


mię, wdychać jej zapach i rozgarniać ją 
palcami, Śmiał się, cały świat: i nieboskłon, 
który, niby dzwon ze szkła niebiesko-bia- 
łego wchłaniał ciepłe promieniowanie zie- 
mi, śmiały się dachy czerwone i maleńkie 
pączki gałązek i odświeżone szyldy nad 
sklepami i wszystkie te twarze, sunące 
w blaśku ulicy, niby jasne, okrągłe słońca. 
I zewsząd zapach fiołków. 

Powoli zbliżała się piąta, Słoóce bla- 
dło, rzucając welony błękitu, łagodnie spa- 
dające na dachy, 

Po raz trzeci Ludwik powracał z mostu 
poczdamskiego, Wyszukał starannie miej- 
sce, gdzie miał ją oczekiwać. Teraz bo- 
wiem opanował go dziwny niepokój, Czas 
sunął leniwie. Myślał o interesie, o Jani- 


nie — „kochana Janeczka” — o swej nie- 
wierności — „no, nie należy brać tego tak 
tragicznie" — o rendez vous — „ach, co 


tam, wszyscy mężczyźni robią to samo, 
Kobiety — to co innego... od czegóż jednak 
jest się mężczyzną?” — i wciąż powracał 
myślą do łagodnego zapachu, który bił od 
tej obcej dziewczyny, słodki i czysty, przy- 
pominając fiołki, zielone liście i wilgotny 
cień lasu. 

Mało nie wpadł pod samochód. Ludwik 
poprawił binokle, silniej wsadził na gło- 
wę kapelusz, który zsunął się w tył wsku- 
tek nagłego uskoku w bok i — szedł dalej 
w zamyśleniu. 


Patrząc prosto w lśniące złoto horyzon- 
tu, zapadł w rozmarzenie słodkie i łagod- 
ne; ulica niby zaczarowana w szarym błę- 
kicie powietrza, z wysoka dochodził głos 
skowronka, zabłąkanego nad morze ka- 
mieni. 

Wszystko to, w połączegiu z niepoko- 
jem i niecierpliwością oczekiwania, rozsa- 
dzało poprostu pierś Ludwika. „Muszę 
z kimś mówić” — pomyślał. "Muszę ko- 
muś powiedzieć, jakie to wszystko jest 
piękne i urocze. Może inni tego wogóle 
nie widzą”. 

Skręcił na lewo w ulicę Liitzowa, 
wszedł do ładnego domu na drugie piętro 
i zadzwonił u przyjaciela swego Alfreda, 
Po chwili postyszał kroki w mieszkaniu... 
Alfred był w domu, Słychać było nawet 
dwa głosy... zamieszanie... szybkie słowa... 
później znów kroki i.. cisza. Nikt nie 
otwierał, | 

Ludwik zadzwonił raz jeszcze. Wtem 
nagle drzwi się otwarły, stał w nich Al- 
fred, który na widok gościa, cofnął się 
zmieszany. Ludwik wyciągnął rękę, którą 
tamten ujął mechanicznie. 

„Musiałem cię odwiedzić, Alfredzie — 
wiesz, tak pięknie na dwprzel.. I cóż ty 
ma tę pogodę?" 

„Nie mam czasu” — odrzekł Alfred, 
Jednak Ludwik nie słyszał. Dopiero w po- 
koju zauważył pewien nieład w ubiorze 
przyjaciela. Krawat, jakby związany na- 
prędce, włosy potargane, a piękna, otwar- 
ła twarz dziwnie jakoś ściągnięta, trwożli- 
wie i niespokojnie. 

„Co się stało?" — Ludwik rozejrzał się 

o pokoju. W kącie leżało coś bialego. 
Ludwik odwrócił wzrok dyskretnie i rzekł 
szeptem: 

„Ach, nie jesteś sam.. kobieta..." 


| Przełożył MAR.T. 


Przyczem wskazał na zamknięte drzwi 
pokoju sąsiedniego. I wciąż w czasie dal- 
szej rozmowy spoglądał na nie tym samym 
wzrokiem, przebiesłym i dyskretnym, 

„Wobec tego, Fredzie, już mnie niema", 


T siadł na poręczy fotelu klubowego; 
chcąc chwilę wypocząć po długim spa- 
cerze, 

Alfred stał przed nim, z głową pochy- 
leną, a rękami kumczowo skrzyżowanemi 
na piersiach, Twarz mu płonęła, lecz Lu- 
dwik sądził, że to odblask purptrowego 
słońca, : 


„Już idę...", rzekł — ale doprawdy i ty 
powinieneś także wyjść trochę na spater. 
Co za powietrze! Takie miękkie i łago- 
dne... takie,, budzące tęsknotę za czemś 
mitem i pięknem, Ale prawda, nie jesteś 
przecie sam.. zresztą.. Fredzie, znalazłem 
dziewczynę... palce lizać! Nie widziałeś cze 
goś podobnego! Dziś wieczór mam się 
z nią spotkać. Bajeczna, mówię ci!" 

„Naprawdę?”„ zapytał Alfred nieswojo. 

Wciąż jeszcze stał, tuż przy Ludwiku, 
oparty o stół tak mocno jakby się bał, że 
upadnie bez podpory, 

„Ale co tobie?" 

Ludwik przelotnie spojrzał na przyja- 
ciela, Lecz natychmiast twarz jego przy» 
brała znów dawny, promienny wyraz za- 
chwytu i rozmarzenia. Szerokim gestem 
ręki objął cały świat, całą wiosnę, całe 
szczęście i czułość i marzenia tej błogiej 
godziny i przytulił do serca... 


„Wiosna, wiesz, ot co! To ona tak 
zmienia |ludzil.. Ach.. dziś rozumiem 
wszystko.. a ji ty musisz mnie także pojąć 
i zrozumieć, Każdy chce kochać... to już 
natura tak urządziła... na to właśnie jest 
wiosna... i dobrze, że tak jest! Nawet 
nie może być inaczej!.., I przy tem słońcu, 
przy tej pogodzie, przy tej... wiośnie... 
wiesz, człowiek nie zastanawia się... Tru- 
dno, jesteśmy tylko ludźmi..." 


W zapale, jakby dla podkreślen'a 
swych słów, Ludwik uderzył ręką w stół. 
Dłoń jego spadła jednak na coś miękkie- 
go, Spojrzał bliżej, Była to wielka wiązane 
ka fiołków parmeńskich, o dziwnym ja- 
kimś odcieniu czerwonawym, a kielichach 
nakrapianych żółtemi plamkami. Pozatem 
kilka kwiatków było lekko naddartych. 


Ludwik: oglądał wiązankę, 
spochmurniała. 


„Fiołki parmeńskie!.„* rzekł 

dałem dziś Jance fiołki parmeńs 

Alfred wzdrygnął się. 

Lecz Ludwik tego nie zauważył. Po- 
ważnym wzrokiem patrzał w dal, z której 
łagodne, wierne oczy Janiny lśniły, jak 
gwiazdy na dobrotliwem niebie. stał 
z poręczy fotela. Uśmiech jego zgasł tak, 
jak gdy mrok nocy pada na kwitnące pola, 
„życie zamiera, kwiaty bledną, a ziemię ca- 
łą ogarnia tchnienie zimne i obce, 

„Wiesz Fredzie... może przecież pójdę 


raczej do domu, Byłaby to podłość wobec 
Janki... ona taka czysta i wierna...” 


KONIEC. 


M pn 


Twarz mu 


Roy oli». 


ie”, 


że się pan tak spieszy. „Po uwolnieniu" 
będzie jutro też... i za pół roku. Co za 
śpiech? Nie pali się! 


— Pan jest świnia! 

— Jeżeli pan jeszcze raz waży się te- 
go słowa powtórnić, odłożę trubkęl 

— Świ » nia = a -a!l 

Tubka odłożona. Szwindelman oddycha 
głęboko, z oburzeniem. Teraz on telefo- 
nuje: 

— Czy pan Karhiński? 

— Niema! Pan Kamiński jest w swoim 
banku. 


— Bank pana Kamińskiego? Tak?! — 
to proszę prosić szefa!! 

— Jestem, Kto mnie fatyguje? 

— Szwindelman. Muszę pana powie- 
dzieć, że przez pana zostałem świnią! 

— Co się stało?.. Dlaczego przeze- 
mnie? 

— Pan nie zapłacił te 300 złotych, któ- 
re zakredytowałem pana za skrzynię po- 
marańczy dla jego szanownej małżonkę? 

— Pan sądzi, że żona już je zjaddła. 
Co za alarm? Mój bank nie ucieknie panu. 

— Ale ja potrzebuję... nagle! 

— Nie zawracaj pan gitary. Co nagle 
to po diable! Nie jestem memnicą, żebym 
miał pieniądze, Zresztą teraz godzina giet- 
dy — nie mam czasu dla pana. 

— Jednak... ja nie mogę siedzieć bez 
pieniędzy! 


— To niech pan się powiesi! 


Szwindelmanowi krew uderzyła do gfo- | 


wy. Próżno chciał podjąć przerwaną roz- 
mowę. Telefon był „zajęty '. Sądził że do- 
stanie apo 


— Ludzie, czy- szakalel — szeptał w 
rozpaczy. I to jest bankier! 

A tymczasem telefonowaił Kamiński: 

— Panie Goldschmidt i S-kal Nie spo- 
dziewałem się tego po panach! 


— Czego?! 

— Weksel panów na 400 złotych jest... 
protestowany! 

— Więc co? 

— Jakto; więc cof.. Pra-te - sto- 
wa - ny! 


— Słyszałem! Czy ja odpowiadam za 
czyny pańskiego rejenta?! 

Pan kpil.. Pański honor kupiecki.,, 

— Nie! to pan kpi. Wróć pan do mam- 
ki! Co ma dzis wspólnego honor kupiecki 
z protestem? To było dawniej.. przed 
wojną! Pan myśli, że mnie kto płaci za 
weksłe?,. Wei pan, córkę wydałem za 
mąż. Obiecałem zięciowi wytapetować ga- 
binet lekarski, Pan wie, czem tapetuję? 
Protestowanemi wekslami! Adju panu! 

— ŚSzubrawiec! — mruknął bankier. 
Į pomyśleć, że ten człowiek żyje w epoce 
sanacji naszej waluty! 

A pan Goldschmidt monitował panią 
Rajfurkiewicz, że nie zapłaciła mu 1000 
złotych pożyczonych na założenie „do- 
broczynnego” domu; pani Rajfurkiewicz, 
tłomacząca się zastojem, upominała się 
listownie o 250 złotych od pana Adolfa 
Mozerskiego. zakredytowanych „przy wia- 
domej przysłudze'; dentysta Mozerski 
przypominał statej hrabinie Anieli Zawsze- 
Dajskiej 600-złotowy dług za trzy złote 
plomby; hrabina dziwiła się natrętowi 
(.przecie nie wybije sobie zębów dla pa- 
| na?l") i przypominała wciśniętemu wsty» 
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Sytuacja finansowa i atak na złotego 


(Z konferencji prasowej u prezesa Banku Polskiego p. st. Karpińskiego) 
Hasłem chwili jest: jak najwięcej spokoju! 


Nagłe zachwianie się kursu złotego na 
giełdach zagranicznych dzięki jednolitemu 
atakowi międzynarodowych sił finanso- 
wych, załamało się zaraz w pierwszym d- 
talku dzięki opanowaniu sytuacji przez 
rząd. Obecnie zależy tylko od postawy i 
silnych nerwów społeczeństwa reszta, to 
znaczy, niedopuszczenia w przyszłości do 
podobnego rodzaju prób zachwiania kursu 
złotego. 

Obecny atak na złotego polegał na tem 
że dnia 29 lipca zaofiarowano na giełdach 
zagramicznych szczególnie w Berlinie i 
Gdańsku większe ilości złotego w formie 
wypłat na Warszawę, powodując w ten 
sposób chwilowe odchylenie kursu od pa- 
rytetu, Jednalbowoż już następnego dnia 
okazało się, że spekulanci, ofiarujący wy- 
płatę na Warszawę, posiadają ją tylko w 
bardzo niewielkich rozmiarach, Gdy roz- 
poczęto skup zaofiarowanych sum, kurs 
złotego w ciągu kilku godzin %ykazał po- 
ważną poprawę, powodując duże straty 
dla tych, którzy rozpoczęli spekulacyjny 
manewr, 


Za jedną z głównych przyczyn powo- 
dzenia takiego ataku uważać należy ujem- 
ne kształtowanie się bilansu handlowego 
Polski od dłuższego czasu. Nadwyżka przy 
wozu nad wywozem w ciągu pierwszych 
pięciu miesięcy r. b. wynosiła około 350 
miljonów ałotych, a taki stan rzeczy nie 
mógł pozostać bez wpływu na zapas wą- 
lut w Banku Polskim, który ulegał istotnie 
od szeregu miesięcy ciągłemu zmniejszaniu 

Celem przeciwdziałania nadmiernemu 
importowń rząd podwyższył w końcu maja 
stawki celne na towary zbędne lub wy- 
twarzame w dostatecznej ilości w kraju o- 
raz zniżył opłaty taryfowo - przewozowe 
na towar sportowane z kraju za grani- 
ce. Bank Polski ze swej strony ograniczył 
redyskonto weksli, pochodzących z tran- 
zakcji importowych i wprowadził szereg 
Jal idących udogodnień przy dyskon- 
cie dewiz, wynikających z eksportu. Po- 
nieważ zarządzenia te nie wydały dosta- 
tecznych rezultatów, rząd postanowił 
wprowadzić dalsze ograniczenia importo- 
we, zaś Bank Polski chcąc umiemożliwić 
dopływ kapitałów z kraju za granicę, za- 
przestał oddawania dewiz bez ogranicze- 
mia, by utrudnić nabywanie ich na cele im- 
portu niepożądanego, importu towarów 
zbędnych i luksusowych. 

Na skutek decyzji tej kurs złotego mo- 
że przejściowo ulec pewnym wahaniom, 
kcztałtując się zależnie od obrotów, doko- 
nanych z zagranicą. Podkreślić jednak 
trzeba z naciskiem jak dalece sytuacja o- 
becna różni się zasadniczo od warunków, 
istniejących w okresie marki polskiej. Po- 
nieważ Bank nadal czuwać będzie nad 
tem, alby obieg biletów, wypuszczonych na 
nuchunek skarbu, nie przekroczył kwoty 
_ 50 miljonów złotych, przewidzianych w u- 
stawie Banku, ponieważ również w swej 
polityce kredytowiej Bank będzie nadal u- 
trzymywał konieczne ograniczenia, emisja 
biletów bankowych nie będzie wzrastała. 
Wobec tego zaś, że pokrycie kruszcowe 
według bilansu z dnia 20 lipca wynosi 
przeszło 48 procent, a pozostałe rezerwy 
walutowe, stojące do dyspozycji Banku da- 
ją mu możność sprzedawania walut na ce- 
le produkcyjne, oraz środki dla przeciw- 
działania wybujałej spekulacji, ewentualne 
wahagia kursowe pozostają niewątpliwie 
w granicach umienkowanych, nie budząc 
obawy deprecjacjł. 

Wymienione zarządzenia rządu i dy- 
tekcji Banku Polskiego wpłyną bezwątpie- 
nia po upływie pewnego okresu czasu na 
znaczne ograniczenie importu, Z drugiej 
zaś strony zapowiedź obfitych urodzai w 
całym kraju, nie wyłączając nawet kre- 
sów, da nam możność eksportu znacznej 
ilości zboża aagranicę, a co zatem idzie, 
poprawy bilansu handlowego w kierunku 


pozytywnem i eo ipso przypływu obcych, 


= Z w w, 


walut do Banku, To ostatnie umożliwi wła- 
dzom cofnięcie wydanych zarządzeń na 
obecny przejściowy okres, Ażeby jednak 
oczekiwana poprawa była zupełnie trwała, 
muszą zamierzenia rządu znaleźć popar- 
cie szerokich mas społeczeństwa. Wszyst- 
kie bez wyjątkw warstwy społeczne muszą 
złączyć się razem w wysiłku i pójść do 
walki z finansierą obcą pod hasłem rezy- 
gnacji z nabywania zagranioznych towa- 
rów zbędnych, a zaspakajania własnych 
potrzeb wyłącznie produkcją rodzimą. 
Rzecz naturalna, że największe pole do 
popisu i wykazania swego patrjotyzmu 
przypada kupiectwu polskiemu, które za- 
miast zalecać jalk dotychczas towar zagra- 
niczny, winno narzucać publiczności wy- 
roby krajowe. 


GAZETA HANDLOWA 
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Jeżeli więc to stanie się faktem dakio- 
nanym i zostanie zorganizowany jednolity 
front catego społeczeństwa, to spekulacje 
giełd zagranioznych nie będą miały żadne« 
$o znaczenia, Społeczeństwo nie powinno 
tylko przerażać się zbytnio obecną zniżką 
złotego i nie porównywać jej z inflacją mar 
ki polskiej, Różnica bowiem między marką 
i złotym jest ta, że ilość marek z każdym 
dniem wizrastała, wskutek czego wartość 
ich malała. obecnie zaś jest naodwrót, gdyż 
obieg złotych zmniejszył się ostatnio o 117 
miljonów złotych. Różnica jest więc zasad- 
nicza i dlatego nie należy okazywać zbyt- 
niego zdenerwowania, a hasłem obecnej 
chwili dla społeczeństwa winno być hasło: 
jak najwięcej spokoju! 

G. W. 


Likwidacja wahań złotego 
Czy Bank Polski prowadzi racjonalną 
politykę dewizową 


Zmniejszenie przydziału walut i skasowanie ulg celnych przy 
imporcie — Prywatni posiadacze walut wyzyskują sytuację 
Sztuczny brak dolarów — Konieczność wzmożenia eksportu 


W obrotach prywatnych za dolara pła- 
cono wczoraj w Łodzi do zł, 5,30 przy dość 
znacznym zapotrzebowaniu i braku „ma- 
terjału dolarowego”, Mimo bowiem zakoń- 
czenia burzy złotowej na giełdach obcych, 
Em posiadacze tutejsi dolarów wstrzy* 
mują się jeszcze z ich oddawaniem, chcąc 
się doczekać utrwalenia kursu. 

W Warszawie płacono wczoraj nieco 
więcej, niż w Łodzi, bo około zł. 5,40 za 
dolara, 

Bank Polski w dalszym ciągu i coraz sil- 
niej ogranicza przydzielanie obcych walut, 
kryjąc wczoraj.w niektórych wypadkach 
zaledwie 10 pr t zapotrzebowania. 

Jednocześnie ministerstwo skarbu za- 
rządziło skasowanie ulg celnych. stosowa- 
nych przy importowaniu towarów. Należy 
liczyć się z tem, że zarządzenie to przy 
równocześnie stosowanych przez Bank Pol- 
ski ograniczeniach wkrótce wyda poważ- 
ne rezultaty w postaci zmniejszenia się im- 
portu, 


Czy jednak środki stosowane przez 


Akcja pomocy dla pozbawionych pracy 


Wydawanie talonów i wypłata zasiłków dla bezrobotnych 
j: w poniedziałek, dnia 3 í pojutrze wę wtorek, dnia 4 sierpnia b, roku, od- 


Jutro, t. 


Bank Polski nie są obecnie za silne, wyka- 
że nam najbliższa przyszłość; ograniczać 
bowiem przydziały obcych walut jest rów- 
noznaczne z kierowaniem nabywców, któ- 
rzy muszą mieć obce wałuty na pokrycie 
swych zagranicznych zobowiązań — na 
rynki prywatne, 
To położenie napewno postarają się 
wyzyskać spekulanci, którzy zapewne wy- 
tworzą sztuczny brak dolarów. Jedynem 
wyjściem z tejędość ciężkiej sytuacji na 
krajowym rynku pieniężnym byłoby wzmo” 
żenie eksportu.. Normalnie nastąpić może 
to jednak za jakieś dwa miesiące, wtedy, 
gdy będziemy mogli wysłać z kraju nad- 
wyżkę zboża, która nam napewno pozo- 
stanie, j 
Nie wątpimy jednak, że Bank Polski i 
rząd znajdą sposoby celem załagodzenia 
glodu dewizowego czy to przez chwilowe 
uszczuplenie swych pokaźnych zapasów 
obcych walut, czy też przez zastosowanie 
dla eksportu dalekp idących ulg, 
T. R. 


a 
Ou i B 


będzie się dalsze rozdawnictwo talonów za czas od 27 lipca do 2 włącznie sierpnia 


1925 roku w następujących biurach: 


Biuro talonowe I — ulica Pomorska 155 
Biuro talonowe 1I — ulica Wólczańska 253 
Biuro talonowe III — ulica Sienkiewicza 22 


Biuro talonowe IV — ulica Rokicińska, park „Źródliska”, 


PORZĄDEK ROZDAWNICTWA: 
dn, 3 sierpnia 1925 r. od 8 do 3 po poł.: 


A. EEC „3si 
BT LLI B. T. lll 


1501—2250 


3001—3759 


B. T. Ia, Ila, IVa 
3751—4500 


B, Wtorek, dn, 4 sierpnia 1925 roku od 8 do 3 po poł. 
B. T. I, II, IV B, Tal. III b 


4501—5250 


$ B. T. Ia, Ila, IVa 
2251—3000 


525t—6000 


WYPŁATA ZASIŁKÓW ODBYWAĆ SE wagi W NASTĘPUJĄCYCH PUNK- 


Biuro wypłat I — ulica Aleksandrowska 51 

Biuro wypłat II — ulica Sosnowa 1 

Biuro wypłat II — ul, Pańska 106, fabr, K, Eiserta 
Biuro wypłat IV — ul. Rokicińska, park „Żródliska*, 


PORZĄDEK WYPŁAT: 


A. Poniedziałek, d. 3 sierpnia 1925 r, od 9,30 do 3-ej po poł. 
Bezrobotni, o otrzymali talony w piątek, dnia 31 lipca 1925 roku za Nn Nr. 


W. I, II, M, TV 
1—750 


B. W. la, Ila, IVa 
751—1500 


B. Wtorek, dn. 4 sierpnia 1925 roku od godz. 9 m. 30 do 3 po poł. 


Bezrobotni, którzy otrzymali tałony w sobotę, dnia 1-go magg 1925 r, za Nr, Nr.: 
B. W. I, II, IV B. W, III EE pa 
1501—2250 751—1500 4 2251—3000 


Każdy bezrobotny winien zgłosić się bezwzględnie w dniu wyznaczonym 
po odbiór talonu, jak i wypłatę zasiłku i posiadać 


papa" 7 R a 


tak 


sobie: dowód osobisty, 


p 
leģtymacjo P. U. P. P., względnie, talon zasiłkowy. 


Polska się nie powsiydzi 
na wystawie wegla bialego 
w Grenohli 
Charakfer wielkiej manifestacji 
pacyfiśtycznej 

GRENOBLE, 1 sierpnia. (Pat). Pod 
przewodnictwem ministra handlu Chau- 
met i w obecności ciała dyplomatycznego 
odbyła się uroczystość otwarcia sekcji 
zagranicznych wystawy węgla białego. 
Dział polski był doskonale przedstawiony 
i był przedmiotem szczególnej uwagi ze 
strony władz, Na uroczystości reprezento» 
wali Polskę w zastępstwie ambasadora 
Crlapowskieśo komisarz generalny sekcji 
polskiej konsul polski w Lyonie Kluczyń- 
ski, oraz zasłużony działacz polski w Lyo- 
nie, p. Rodziański, wraz z pomocnikiem 
swym . Lofkain. Cała uroczystość miała 
charakter wielkiej manifestacji pacyfi- 
stycznej, do czego w niemałym stopniu 
przyczyniła się obecność Niemiec wśród 
wystawców. Ów ` nastrój pacyłistyczny 
podkreślili w przemówieniach, wygłoszo= 
nych na bankiecie, zarówno minister 
Chaumet, jak mer miasta Grenoble depit- 
towany Mistral, oraz pfzedstawiciel Ame» 
ryki, radca Whitehouse, Pod koniec ban= 
kietu na propozycję konsula Kluczyńskie- 
go wysłano do Brianda depeszę gratulacyj. 
ną, świadczącą o jednomyślnem dążeniu 
obecnych do hermonijnej pracy twórczej 
ustalenia: pokojowego współżycia wśród 
ludów europejskich. 


Rynek pieniężny 


Notowania nietdowo w Londynie. 


LONDYN, 1 sierpnia (Pat), Zamknięcie 
giełdy. 
Nowy-]ork 485.15 
Francja 102.30 
Belgja 105.50 
Włochy 152.58 
Szwajcarja 25,— 
Hiszpania 55.60 
Portugalja 2.46 
Holandja 12.09.40 
Danja 21,65 
Szwecja 18,08 
Norwegja 26.63 
Helsingfors 192,75 
Niemcy 20.40 
Austrja 54,55 
Praga 165.75 
Warszawa 25,40 
Notowania 2401000; 
W dniu 1-ym Sierpnia 1925 r, 
Za 100 zlotych: 
New-]ork 19.= 
Londyn 25,40 
Zurych 96,50 


GIELDA PRACY 


ZDOLNA PRASOWACZKA 


poszukuje roboty w domąch prywatnych. bara 
N 50, m. 57, pr. oficyna. _l 


KRAWCOWA 


oszukńke s szycią m domach prywatnych Aż 
Maja Nr. 7/ m. 8 71—5 


POTRZEBNY CHŁOPIEC 


do cukierni, z lepszej rodziny. GNIOTA 53, 


POTRZEBNY PRAKTYKANT 


cukierniczy, który juź pracował w piekarni cue 
kierniczej, Cegiėlniana 35, 569—1 


INTELIGENTNA 


panna poszukuje jakiegokolwiek zajęcia. Ofarty 
do „Głosu Polskiego" dla „K. 5.3 


POSZUKUJĘ 


młodej inteligentnej panny lub wdowy do pra 
wadzenia samodzielnego małego dospodarstwk 
u samotnego, Piotrkowska 105, ZZA 


b 


KROJU I SZYCIA 


wyucza pracownia ubiorów damskich i dziecin* 
nych w przeciągu dwóch miesięcy za 45 złotych, 
Pańska 75 m. 52, ofic., I! wejście, parter. 985:1 


INTELIGENTNA 


pudo posisi e posedy: Oferty 


do y 
Pol ojj dla „H 


POTRZEBNY 


olóżar branży kolonialnej na wyjazd, Firms 
lan Hendzelewski, Łódź, Szosa Zgierską Ar 47 
dom wiasny). Oferty proszę składać piśmienne 
kobiecie, Reilektanci mogą się zgłasząć—tylko 
Giv fachowe. _ 
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GAZETA S 


„D. F. C.“ -- „Turyści“ 


10:0 (8:0) 


Goście zademonstrowali ładną i nadzwyczaj skuteczną grę 


Bawiąca w obecnym sezonie poraz 
pierwszy w Łodzi czeska drużyna, stojąca 
na czwartem miejscu w tabeli mistrzow- 
skiej i należąca do najlepszych zespołów 
kontynentu — D, F, C., pokazał nam ty- 
powy czeski footbal z jego najlepszej 
strony. 

System szkocki, umiejętnie przez go- 
ści stosowany, bojowość napadu, walczą- 
cego ostró o zdobywanie punktów, bajecz- 
na technika, wyrażająca się w świetnem 
opanowaniu piłki i trickach, wyszkolenie 
lekkotletyczne poszczególnych graczy, do- 
skonałe główkowanie i dyspozycja strza- 
łowa — sprawiają, że gra czechów jest 
pod każdym względem wartościowa i sku- 
teczna, choć mało efektowna dla widza. 

Jeżeli gra drużyn wiedeńskich, nace- 
chowana precyzyjną, koronkową kombi- 
nacją, sprawia nadewszystko estetyczne 
wrażenie — o tyle czesi, grając tylko sku- 
tecznie, dążąc nadewszystko do uzyska- 
nia rezultatu; zrozumiałe przeto, że gra 
czechów traci na efekcie, dzięki czemu 
trudno ją nazwać piękną. 

Walory, jakimi wczoraj zaspół D.F, C, 
dysponował wysuwają go na czoło bawią- 
cych w bieżącym sezonie w Łodzi drużyn 
zagranicznych i, przyznać trzeba, że do- 
skonała marka gości znalazła zupełne u- 
zasadnienie we wczorajszej grze, 

Dwucyłrowy rezultat, wyrażający się 
„zaledwie“ w dizesięciu zdobytych przez 
czechów bramkach, bynajmniej nie uwy- 
datnia stosunku sił gości do zespołu fiole- 
towych, gdyby bowiem prażanie w dru- 
śiej opłowie walczyli równie energicznie 


jak w I części — rezultat mógłby się z 
łatwością uwydatnić w 20 zdobytych 
goalach. 


„Turyści* zawiedli na catym froncie, 

żyna fioletowych sprawia wrażenie 
zdemoralizowanego zespołu, którego gra- 
cze (w pierwszym rzędzie „weterani') nī- 
by z musu odrabiają pańszczyznę. Wyjąw- 
szy Kubika Olka i Frydmana II — nikt ze 
starych graczy nie wykazał odrobiny am- 
bicji i pracowitości. Lenistwo i nieudol- 
ność sprawiły, że szczególnie linja ataku 
nie była widoczna na boisku, Na ironję za- 
krawa fakt, że najlepszym graczem w ata- 
ku fioletowych byt. Wajs —* obrońca 
drugiego obozu, Ambicja gracza tego i 
pracowitość sprawiły, że zdystansował on 
pod każdym względem  Kulesiakka, Her- 
manasa i resztę starych „kanonów”, któ- 
rych zarząd „Turystów*” mógłby bez szko- 
dy dla siebie zwolnić, Naprawdę niezrozu- 
miałe jest, czemu doskonały, ambitny i 
pracowity materjał II obozu nie zasila (co- 
najmniej w całej linji ataku) zespołu I „Tu- 
rystów”. Toć gra, jaką nam wczoraj „Tu- 
ryści” III na przedmeczu zademonstrowali, 
stała o całe niebo wyżej od kopanimy, ja- 
ką senjorzy tego klubu pokazali. 

Czas zatem, by zarząd „Turystów“ na- 
reszcie odmłodził drużynę swoją (nade- 
wszystko napad), gdyż gra i rezultaty, o- 
statnio osiągnięte z zespołami obcymi 
kompromitują w pierwszym rzędzie repu- 
tację piłki nożnej Łodzi, 

A teraz słów kilka, tyczących się p. 
Hankego, 

Nie chcąc bynajmniej twierdzić, że wy- 
nik, jeżeli o przebieg gry chodzi, krzywdzi 
„Turystów — stwierdzić musimy, że wy- 
sokocyfrową swą klęskę zawdzięczają fio- 
letowi p. Hankemu, 


Wierzymy w dobre intencje p. Hanke- 
go, niewątpliwe jest, że chciał on sędzio- 
wać ku zadowoleniu obydwu stron — fak- 
tem jednak pozostaje, że na 10 straconych 
punktów — 4 padły z winy p. Hankego 
bądź z wyraźnych, rzucających się w o- 
czy ołffid'ów, bądź też nasktuwtek innych 
niedopatrzeń, 

Przechodząc do oceny poszczególnych 
graczy gości — trudno naprawdę kogoś 
z nich wysunąć na czoło, 

Z pary obrońców: Jimmy — Weigehof- 
fer wybijał się drugi, który był najlepszym 
obrońcą, jakiego publiczność nasza na 
łódzkich boiskach widziała, Bajeczny_wy- 
kop, spokój i pewność gracza teśo pod 
każdym względem imponowały. 

Z pomocy w obsadzie: Krompholc, 
Steffli i Mahrer — trudno kogoś wyróż- 
nić; w pracy ofenzywnej i destrukitywnej 
była ona nadzwyczajna. 

Atak gości znakomity: bojowość nad- 
zwyczajna dyspozycja strzałowa, inteli- 
gentnie kombinująca trójka — oto walo- 
ry linji tej, która najmocniejszym tyłom 
przeciwnika daje się we znaki, 

Kannhauser — znakomity kierownik 
ataku — spokojny, szybki i niebezpieczny 
strzelec — wyrabia łącznikowi: Lessowi i 
Sedlackowi świetne pozycje, zawsze 
przez nich 'wyzyskiwane. Podobał się z 


łączników szczególnie Sedlacek, znakomi- 
ty strzelec, który wczoraj 6 punktów wy- 
egzelkkwował na gospodarzach, Skrzydła 
stosunkowo najsłabsze, choć prawe przez 
Bobora obsadzone, ciągle wyrywało. 

Lewoskrzydłowy (rezerwa) był zupeł- 
nie unieruchomiony przez Frydmana. 

W drużynie „Turystów“ poza znakkomi- 
tym w pierwszym rzędzie Kubikiem Ol- 
kiem i Frydmanem II — trudno o star- 
szych graczach coś napisać, Miernota i le- 
nistwo — oto wszystko. 


Z juniorków dobrzy: Talmun i Weiss. 
Poza jednominutową przewagą na począt- 
ku I połowy i kilkuminutowem oblężeniu 
bramki czechów w końcu śry — „Tu- 
ryści* nie odwiedzali wcale pola karne- 
go czechów į żadnego niemal strzału na 
bramkę nie dali, nie mówiąc 6 tem, że a- 


tak nie zdobył się na żadną celową akcję. 

Cały przebieg gry wyrazić można w 
miażdżącej przewadze gości, którzy co 
kilka minut uzyskują zwycięski punkt, 

Już w 2 minucie 2 centry prawoskrzy- 
dłowego uzyskują czesi I wątpliwą bram- 
kę, w 17 min, z winy Kahla — II, w 18 — 
II, w 19 m, — IV, w 23 m — V, w 28 m. 
— VI, w 30 m — VII i w 40 m — VIII 
goal, . 

W drugiej połowie, po uzyskaniu w 2 
mińucie IX goala (ze spalonego) przez go- 
ści, gra się nieco wyrównuje, W 42 minu- 
cie goście ustanawiają końcowy rezultat, 
zyskując X bramkę ze spalonego. 

Zaznaczyć warto, że Sedlacek strzelił 6 


bramek, prawoskrzydłowy — 2, jewo- 
skrzydłowy — 1 i prawy łącznik — 1, 
Dent, 

WEDETYOGZE WIĘ) 


Ńrólowie pedałów 


Bottechia, dwukrotny zwycięzca „Tour de France“ — 219 go= 
dzin na rowerze — „Męczennicy Pirenejów“ — Sport, interes 
i reklama 


Najbardziej popularnym człowiekiem 
we Francji jest obecnie włoch, Ottawio 
Bottechia, zwycięzca dorocznych wyścigów 
rowerowych — „Tour de France", W wy- 
ścigach tych Bottechia drugi juz raz z rzę- 
du zdobywa pierwszą nagrodę, to też śmia- 
ło zaliczyć go można do szeregu „mocarzy 
pedałów”, I rzeczywiście tylko „królowie” 
sportu przeżywają talkie chwile, jak Bot- 
techia, gdy w obecności trzydziestotysięcz- 
nego, rozentuzjazmowamego tłumu kończył 
w Paryżu ostatni etap swej zwycięskiej 
drogi, wynoszącej 5 i pół tysiąca kilome- 
trów, a przebytej w ciągu 219 goddzin, 10 
minut i 4 sekumd, 

Wyścigi.trwały miesiąc. W nocy, 21-go 
czerwca, 209 rowerzystów? różnych naro- 
dowości i wieku wyruszyło z Paryża w da- 
leką i trudną drogę, Szlak ciągnął się przez 
zieloną Normandję, szarą Bretanję, płaską 
Wandeję, nieskończenie rozległe Landy, 
przez Pireneje, Rivierę, dalej przez Alpy, 
a wreszcie przez Alzację. Ostatni etap od 
Dunkierki do Paryża, wynoszący 343 kilo- 
metry, obsadzony był przez ludność, która 
gorąco przyjmowała zwycięzców. 

Do Paryża wróciło 49 jeźdźców, reszta 
uległa trudom podróży, Ci, którzy podzi- 
wiali zwycięzców, nąpewno nie zdawali 
sobie sprawy z tego, jek nadludzkiego 
wprost wysiłku wymaga przebycie 5 i pół 
tysiąca kilometrów, ciężkiej drogi. Nie- 
tylko natężeniem siły, woli i muskułów 
zdobyć się można na taki wysiłek, Bez 
„dopingu”, bez środków  podniecających, 
od kofeiny do strychniny, żaden Bottechia 
nie wspiąłby się na Pireneje. Nie bez po- 
wodów uczestnicy wyścigów zyskali nazwę 
„męczennilbów Pireneji”. Droga prowadzi 
tam przez kręte szosy i na wysokościach, 
gdzie leżą wieczne śniegi, 

Nasuwa się pytanie z jakich powodów 
udają się rowerzyści w tak męczącą drogę. 
Bezwzględnie nie tylko dla zdobycia sławy 
i wzbudzenia zachwytu w szerokich ma- 
sach. uprawiających sport kolarski, Wyści- 
gi dookoła Francji są świetnym interesem 
handlowym i dla dziennika sportowego 
„Amto'” i dla fabrykantów rowerów i opon. 
To też słuszność mają ci, którzy „królów 
pedałów", „mocarzy koła” nazywają 
wprost żywą reklamą fabryk rowerów. 
Na plecach uczestników wyścigu mieszczą 
się nazwy firm, których wyrobów dany 


jeździec podczas wyścigu używa, 

Fabryki rowerów tworzą „mocarzy pe- 
dałów", albo też biorą ich w swe posia- 
danie. : 

Bottechia przed wojną był ubogim ro- 
botnikiem - kominiarzem. Podczas wojny 
znalazł się w oddziale rowerzystów, od- 
znaczył się podczas służby, a po wojnie 
stał się „wyścigowcem', Początkowe wy- 
stępy jego były mieudane; na włoskich wy- 
ścigach rowerowych zdobył bowiem zale- 
dwie piąte miejsce. Jedna z firm francu- 
skich oceniła jednak należycie siłę jego 
nóg i zaangażowała go, dając mu skromną 
pensję. W roku 1923 Bottechia przybył do 
celu w wyścigach „Tour de France" drugi 
w ubiegłym i tym roku — pierwszy, Zwy- 
cięstwo talkie daje nie mniej, niż 150.000 
franków zarobku, to też biedny do nie- 
dawna robotmik, obecnie „sinior Ottawio 
Bottechia'' jest obecnie wdaścicielem ziem- 
skim w swej wilosce rodzinnej w okolicach 
Fiume, I chyba tylko Mussolini i d Amumcio 
są w ojczyźnie przedmiotem takich owacji 
jakie przypadły w udziale Bottechji po 
zwycięstwie w Paryżu, . 

Siła Bottechia polega na jego świetnej 
talktyce i niezwykłej pewności siebie, 

Ci, którzy widzieli Bottechia w Pirene- 
iach, zdumieni „byli jego spokojem i regu- 
larmością ruchów, Już na pierwszym etapie 
drogi wyprzedza Bottechia. swych przeciw- 
ników, pozwalając później się wyprzedzić, 
by w decydującym mómencie zostawić ich 
daleko za sobą, Drugi przybył do celu o 
godzinę później — Buiss, „przedstawiciel 
tych samych firm co Bottechia, Obaj oni 
wsławili rowery firmy „Automotor” i ramy 
„Gettinson'”, 

Tegoroczny „Tour desFrance' zostat 
uwieczniony na filmie przez jedną z wiel- 
kich wytwórni kinematograticznych, 

Jasnem jest, że zdjęciami nie można 
było absorbować uczestnilków zawodów, 
to też rolę zwycięzcy odegrał znany aktor 
filmowy Biscot. 

Na welodromie w Paryżu przed przyby- 
ciem prawdziwych zwycięzców  Biscot 
kreował rolę tryumfiatora. 

Publiczność przyjmowała czynny udział 
w zdjęciach, gotując artyście owacje nie 
tak wprawdzie entuzjastyczne, jak Bot- 
techji, lecz wystarczające jednak dla stwo- 
rzenia na filmie iluzji finischu. 


Praga -- raków 3:0 


KRAKÓW, 1 sierpnia. Na sensacyjnem 
spotkaniu pomiędzy reprezentacjami Pra- 
gi czeskiej a Krakowa, które odbyło się 
w dniu dzisiejszym, zwyciężyli madspo- 
dziewanie czesi w stosunku 3:0. Skład 
Pragi następujący: Planigska, Hojer, Zeni- 


sek, Kolenaty, Carvan, Hippera (zamiast ` 


Cerveny'ego), Simmer, Severin, Bejbl, Ca- 
pek, Bores. Skład Krakowa nie zmienio- 
ny. 

W pierwszej połowie czesi grali wspa- 


niale, górując technicznie i taktycznie nad 
gospodarzami, Bramkę dla nich uzyskuje 
Severin w 31 minucie. W drugiej połowie 
Kraków niekiedy w oienzywie, lecz za- 


. łamuje się o tyły gości, Bramki uzyskali: 


Bejbl w 58 min, i Simmer w 78 min. Na- 
ogół Kraków zawiódł zupełnie; po prze- 


p 
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rwie Ptak zastąpił Krumhkolca, Ostaiecz- | 
ny rezultat bramek 3:0, kornerów 8:5 dla | 


Pragi, Sędzia p. Ivanosis. 


l 
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Dział urzędowy b. Z. D, P.N 

Komunikat Wydziału Gier 

i Dyscypliny Ne 34 

1) Wzywa się na dzień 4 sierpnia b. r. 
godzina 20 min, 30 sekretarza klubu „Tu- 
rystów”, kierownika sekcji piłki nożnej p. 
Kenana Edwina, oraz gracza Magina A- 
dolfa, 

2) Zaakceptowano karę, nałożona 
przez zarząd ŁTS Szturm na graczy: Set- 
dlera Artura i Krygiera Zygmunta w wy- 
miarze 3-miesięcznej dyskwalifikacji 
umyślne nieprzybycie na zawody. 

3) Ukarano 2-tygodniową dyskwalifi. 
kacją graczy Służewskiego Henryka i 
Wałłacha Eljasza za brutalną grę na za- 
wodach WKS — Hakoah w dniu 25 lipca 
b, r, zaś gracza Rabinowicza Izaaka ostra 
naganą za niesportówe zachowanie się na 
boisku na tychże zawodach. Termin roz- 
poczęcia kary od 3 sierpnia do 17 sierpnia 
b. r. 

4) Ukarano gracza B. Peszyna z T, G. 
Sokół w Zgierzu dyskwalifikacją na prze- 
ciąg 1 miesiąca za nieposłuszeństwo wo- 
bec sędziego, prowadzącego zawody o 
puhar w dniu 21 czerwca 1925 roku z KS 
Zjednoczenie w Zgierzu, Dyskwalifikacja 
liczy się od dnia 3 sierpnia i trwać będzie 
do 3 września b, r, 


Az. 


za 


5) Wzywa się powtórnie do wydziału 
gier i dyscypliny gracza KS Orlę Chojnac- 
kiego na dzień 4 sierpnia b. r. o godzi- 
nie 21. 


6) Wzywa się sekretarza i skarbnika 
KS Orlę do lokalu wydziału gier i dyscy- 
pliny na dzień 4 sierpnia b, r. godzina 21 
min. 15. 

7) Wzywa się powtórnie do lokalu wy- ` 
działu gier i dyscypliny sekretarza KS 
Elektrotechnicy, względnie jego zastępcę 
na dzień 4 sierpnia b. r. godzina 21 mi- 
nut 30. 

8) Wzywa się sekretarza i kapitana 
HKS Victoria w Łodzi na dzień 4 b. m. do 
lokalu wydziału gier i dyscysłky na go- 
dzinę 19 m, 30. 


9) Wzywa się sekretarza i kapitana 
drużyny ŻOGS Hasmonea na godz. 1 dc 
lokalu wydziału gier i dyscypliny. 
Baczność bezrobotni, 


W dniu dzisiejszym odbędą się zawo- 
dy pomiędzy Unionem a Wojskowym Klu- 
bem Sportowym na boisku D. O, K. IV. 
Będzie to pierwszy występ W. K. S, prze- 
ciwko A-klasowej drużynie, a ze względu 
na doskonałą formę wojskowych, spotka- 
nie powyższe zapowiada się nader cieka- 
wie, 


Sparta (Praga) -- Pogoń 2:0 

LWÓW. 1 sierpnia, — Sparta w najsil- 
niejszym składzie prócz Kolenatego, który 
brał udział w zawodach Praga — Kraków 
— zastąpił go Hayny, Goście zwyciężyli 
zazłużenie, demonstrując grę b. ładną, Po- 
goń przeciwstawiła grę ambitną, atak ich 
wyróżnił się doskonałym biegiem i startem 
do piłki, Bramki uzyskali: Polaczek z po- 
dania Schafiera, a po przerwie Horeys z 
przeboju. Wyróżnili się w Sparcie: cała 
pomoc, Heyny, Kada, Cerveny, oraz lewa 
strona ataku Simonek i Dvoracek. Świet- 
ny był Schafier, jako kierownik napadu. 
W Pogoni doskonali: Bacz, Fichtel i Gór- 
litz oraz obaj obrońcy, słabsza lewa stro- 
na ataku Szabakiewicz, /Garbień oraz w 
pomocy Gulicz, Sędzia p. Bober dobry. Pu- 
bliczności 2.500 osób. 


- AT 
Rowerem naokoło Polski 
DZIŚ ŚMIALI SEORSA RUSZĄ W 


U 
T 


(p) W dniu dzisiejszym o godzinie 10-ei 
rano wyruszają w podróż naokoło Polski 
dwaj członkowie „Rudzkiego towarzystwa 
sportowego”, a mianowicie: Stanisław 
Stroiński, inwalida wojenny oraz Marjan 
Cedos, pracownik magistratu łódzkiego i 
członek związku strzeleckięśo, 

Śmiałych podróżników odprowadzi kil- 
kanaście kilometrów kilku rowerzystów 
zę stowarzyszeń cyłklistycznych, 
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Doroczny bieg 6 sierpnia 


organizuje okręgowy związek strzeleck? 


Okręg związku strzeleckiego Łódź, 
przekazując tradycję czynu 6 sierpnia 
1914 r. obecnemu pokoleniu młodej Pol- 
ski „organizuje w dniu 16 sierpnia 1925 r. 
I doróczny bieg 6 sierpnia" dla członków 
związku strzeleckiego i stowarzyszonych 
w stowarzyszeniach: p. w. i sportowych. 

Trasa biegu wynosząca 4000 m. pro- 
wadzi od zbiegu ulic Ewangelickiej i Sien- 
kiewicza przez ul. Ewangelicką, Piotrkow 
ską, św. Anny naokoło parku ks. Ponia- 
towskiego do wyjścia z tegoż parku na ul. 
św. Karola, 

Początek biegu o godz. 11, uprzednia 
zbiórka o godz. 10 w lokalu zw. strzelec. 
ul. Sienkiewicza 3. 

Do biegu mogą stawać wszyscy za- 
wtdnicy — zgłaszać się tylko za pośred- 
nictwem swoich stowarzyszeń do dnia 14 


D. F. E. - b. K. 8. 


W dniu dzisiejszym spotkają się po- 
wyższe drużyny na boisku Ł, K, S, 
Świetna forma mistrza naszego wróży, 
że Ł, K. S. zrehabilituje wysoką porażkę 
„ Turystów". 


sierpnia 1925 r. piśmiennie na ręce człon- 
ka komisji sport. Ł. O. Z. L. A, p. Pawła 
Starka, ul. Południowa 44. 

Osobistych informacji udziela komenda 
okręgu Łódź, ul. Sienkiewicza 3, codzien- 
nie od 17—19 godz. oraz piśmiennych na 
każde żądanie. 

Zawodnicy zgłoszeni przez stowarzy- 
szenia, winni być uprzednio badani przez 
lekarzy, przyczem wyniki badania oraz 
wiek zawodników winne być zaznaczone 
w liście zgłoszeń, 

Zwycięzca w biegu otrzymuje przecho- 
dnią nagrodę okręgu zw. strzeleckiego i 
złoty żeton, następnych dwóch biegaczy 
żetony srebrne i dalszych trzech — bron- 
zowe. Stowarzyszenie do którego należy 
zwycięzca otrzyma dyplom honorowy. 


Turyści - Samson 1:0 (0:0) 


W przedmeczu do powyższych zawo- 
dów rozegrali juniorzy „Turystów“ zawo- 
dy z „Samsonem', którego zwyciężyli w 
stosunku 1 : 0. 


ELENY 


Rano o godz. 11-ej 


Iluminacja — 
całego parku 


Rano o godz. 11-ej 


FAJERWERKI i ognie bengalskie 


Rano o godz. ll-ej 


PORANEK MUZYCZNY 


(muzyka francuska) 


Wieczorem © godz. 6-ej 


Wieczorem o godz. 6-ej 


Wieczorem 6 godz, 6-ej 


KONCERT POPULARNY 
Dla Amatorów Dobrej Herbaty. 


Żądajcie wszędzie gatunek Nr. 12 lub Nr. 18 


Najstarszej Polskiej 


Firmy Fierbacianej 


Krajowa Hurtownia Herbaty dawniej Tow. M. Szumilin, fp. A 


egzystuje od 1840 r w Warszawie, ul. Miodowa Nr. 26. 


Reprezentant: Stanisław Kubiak, Łódź, ul. Przejazd 4, tel. 


„AWESENKEM 


ŁÓDŹ - FABRYCZNA 
(odchodzące): 


1,30 — pociąg miejscowy do Ko- 


baja, 1 e ptyskiemi 
25 — pośpieszny dó Warsza- 
wy PREA a iea 

9,20 — osobowy miejscowy do 
Koluszek. 

13,20 — do Koluszek połączenie 
z Warszawą. 

14,30 — do Koluszek połącze- 
nie ze Skarżyslkktem, Sosnowcem i 
Warszawą, 

16,25 — do Koluszek, połącze- 
nie ze Sosnowcem i Krakowem. 

19,00 — do Koluszek połączenie 
ze Sosnowcem, Warszawą i Skar- 
żyskiem. 

19,30 — bezpośredni do Tomą- 
szowa i Skarżyska. 

20,00 — do Koluszek połączenie 
z Piotrkowem j Warszawą. 

23,00 — Jo Koluszek połączenie 
z Krakowem į Warszawą. 
10,50 — miejscowy do Koluszek 
' tylko w dni świąteczne. 


ŁÓDŹ - FABRYCZNA 
(przychodzące): 
4,45 — z Koluszek — Kraków 


— Sosnowiec — Skarżysko. 
1,30 — z Koluszek — Sosno- 


z Koluszek — Piotr- 


10.20 — ze Skarżyska i Warsza. 
wy. 

12,50 — z Koluszek, 

13.30 — bezpośredni z Tomaszo 
wa. 
1550 — z Sosnowca i Skarży- 
ska. 

17,00 — z Warszawy. 

21,15 — pośpieszny z Warsza- 
wy (bezpośredni). 

22,25 — z Koluszek (połączenie 
z Piotrkowem). 

22,50 — miejscowy z Koluszek 
tylko w dni świąteczne. 


NOWY ROZKŁAD JAZDY Č 


luszek, połączenie z Krakowem, |Sosnowiec — Kraków 


1-46. 


i. 


ŁÓDŹ -KALISKA 
(odch ce): 
1.50 — do Koluszek połączenie 
i Skarży-. 
sko, 
8,25 — bezpośredni do Toma- 


szowa, Skarżyska, Tarnobrzega. 

15,00 — bezpośredni Tomaszów. 
Skarżysko, Tarnobrześikio Lwowa. 

20,30 — do Krakowa. ` 

13,30 — miejscowy do Warsza- 
wy. 
18,40 — do Warszawy. 

20,10 .— do Łowicza, bezpośred- 
nie wagony do Gdańska. 

7,40 — Ostrów połącze- 
nie z Poznaniem i Zbąszynem. 

19,40 — do Ostrowa. 


ŁÓDŹ - KALISKA 
(tranzytowe): 
„533 — do Warszawy z Pozna- 
nia: 
6,55 — „koalicyjny” do Warsza- 
wy z Paryża, 
„13,52 — do Warszawy z Pozna- 


nia. 

12,44 — do Poznania i Zbąszy- 
na. 
23,06 — do Poznania i Zkąszyna. 
23,57 — „koalicyjny" -do Paryża. 
1,59 —:Leszno — Poznań. 


ŁÓDŹ - KALISKA 
(przychodzące): 
6,40 — z Krakowa bezpośredni! 
10,12 — ze Lwowa bezpośredni. 
„ 18,55 — z Koluszek — Warsza- 
wy — Krakowa. 


20,45 — z Tarnobrzega bezpo» 
średni, = 
9,45 — miejscowy z Łowicza 


(hezpośrednie wagony z Gdańska). 
10,22 — miejscowy z Warszawy. 
16,45 — z Warszawy. 

9,10 — z Ostrowia. 
18,30 — z Ostrowia połączenie 
ze Zbąszynem i Lesznem, 


| 


W rocznicę wyruseznia 


kadrówk 
AKADEMJA W FILHARMONJI. 


W rocznicę wyruszenia pierwszej ka- 
drówki, zwalenia słupów granicznych za- 
borców ręką legjonisty polskiego — w dniu 
6-60 sierpnia b. r. komitet obywatelski, 
wyłoniony z szerokich warstw społeczeń- 
stwa łódzkiego, urządza w Filharmonii u- 
roczystą akademję ze współudziałem po- 
słów i publicystów warszawskich, 

W dziale koncertowym biorą udział 
pierwszorzędne siły. 


Zebranie dczorców damowych 


(p) W niedzielę dnia 2 sierpnia o godzinie 10-ej 
rano w lokalu O. K. Z. Z, przy ulicy Narutowicza 
nr. 50 odbędzie się zebranie związku klasowego 
dozorców domowych, gdzie omawiane będą spra- 
wy bieżące. 


Zabawa w Julianowie 


| W dniu dzisiejszyszym odbędzie się w 


parku Juljanów zabawa, dochód z której 
przeznaczony jest na odnowienie ko- 
ścioła w Radogoszczu. 


i DZIS, dnia 2-go sierpnia 1925 roku DZIŚ Wilowiska, KONGETIJ CZIJI 


NOC WENECKA 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. Dziś w 
niedzielę, dnia 2 b. m. po raz drugi „Tancerka z 
Variete", która na wczorajszej premierze zdoby- 
la sobie szturineńh publiczność dzięki zajmującej, 
arcyzabawnej treści i świetnej grze zespołu z p. 
Morską w roli uroczej hiszpańskiej tancerki, z 
Szubertem w roli zabawnego zahukanego teścia 
iz m. Dęblczem w roli młodego małżonka. — Re- 
sztę koncertowej obsady stanowią pp. Jerzma- 
nowska, Szczęsna, Fabisiak, Pelszyk, Łabędzki, 
Magnuszewski i inni. 

LETNI TEATR POPULARNY w ogródku 
„Scała*. Dziś, w niedzielę, dn. 2 sierpnia, dwa 
przedstawienia o godz, 4-ej po poł. £ 9-ej wiecz. 
przewspamiałej pełtej humoru i dowcipu świet- 
nej krotochwili w 3-ch aktach z” francuskiego, 
p. t. „Pan podprefekt, to ja!.,.*, która wywołuje 
od początku do końca kaskady śmiechu. Sztuka 
urozmałcona śpiewem kornpozycji znanego muzy- 
ka p. Marjana Gorzelniawskiego, który osobiście 

|.akompaniuje przy wykonaniu tegoż. Nowa pomy- 
słowa wystawa f reżyseria M. Bieleckiego, „w 
pierwszorzędnej obsadzie z pp. Brandtówną, Zie- 


skim na czele, jak było do przewidzenia, żdoby- 


od godz. 12 — 10 wieczorem bez przerwy. 
czątek końcertu o godz, B-ej wiecz., Jutro po oe- 
nach *zniżonych do połowy „Pan 
to jaha" 


| peces 
y 


LLŁELEC 


w KRAKOWIE 
ul. Jagiellońska 5. 


o 
> 


CE 


OG 


ceoweócił: 
Ul. Piotrkowska 105. 


lińską, Bieleckim, Góreckim, Kubińskim i Urbań- | 


| 


ła sobie zasłużone powodzenie. Kasa czynna dziś | 


PZZĘANI 


Zawiadomienie. 


Niniejszem zawiadamiamy naszych P, T. odbiorców, że 


oddaliśmy generalna reprezentację 
naszego koniaku 


na całą Rzeczpospolitą Polską firmie 


Dr. 2. DAIRO 


187—|1 + 
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Sród czasopism 


„MUZYKA“, 

Ostatni numer tego pieknego wydawnictwa 
redagowanego przez Mateusza Glińskiego, przys 
nosi znów szereg interesujących artykułów wy- 
bitnych muzyków polskich i zagranicznych. Na 
bogatą treść tego zeszytu składają się: A, Wies 
niawskiego („Pierwsze stowarzyszenie komnpozy= 
torów polskich“), J. Suka („O muzyce narodo= 
wej“), E. Młynarskiego („Zadania naszej propa 
gandy muzycznej“), B. Bartoka („U źródeł muzy- 
ki ludowej'), C. Jellenty („Idee muzyczne Cypria- 
na Norwida“), H. Cylkowa („0 istocie barw tū- 
nacyjnych''), C. Saerchinger'a („Co to jest Jazze 
band“), L, M. Rogowskiego („O mej twórczo» 
ści słów kilkoro*), M. Glińskiego („Impresje mu- 
zyczne”'). 

Numer uzupełnia, lak zwykle, przegląd prasy 
i nowych wydawnictw, korespondencja z kraju 
(Warszawa, Kraków, Lwów) i z zagranicy (f'e- 
stival polski w Paryżu, premiera „Pana Twąr- 
dowskiego' w Pradze, premjera opery Busoniego 
„Doktór Faust", sprawozdania z sezóńu w Le 
Scali w Medjolanie | z sezonu koncertowezo w 
Zagrzebiu), Kronika i dział bieżący. 


W dodatku nitowym „Canzona* Henryka 
Opiglińskiego. 

W dodatku ilustracyjnym zdłęcia z festivalów 
polskich. 


Numer zawiera 60 str. 25 ilustracji i kosztie 
je zł. 1.50. . 


* Antoni Ferdynand Ossendowski ogłosił drus 
kien wspomnienia į; szkice z przed lat dwudziee 
stu (1904—1907), obejmujące okres wojny Tóe 
syjsko-japońskiej į tewolucii 1905 roku, Wspom= 
mienia noszą tytuł „Od szczytu do otchłani”. 
Autor w wojnie rosyisko-japońskiej brał udział 
w charakterze rzeczoznawcy technicznego, je= 
dnocześnie zaś czynnie Interesował się ruchem 
wolnościowyrim, który ogarnął wówczas olbrzye 
mie obszary Rosji europejskiej i aziatyckief 
Zaufanie współobywatełi wyniosło zo ną stano- 
wisko prezydenta tymczasowego rządu rewolie 
cyjnego na Dalekim Wschodzie. Przyszła reake 
cią. i Ossendowski za udział w akcji przeciwa 
rządowej skażąny został na półtora roku twiefe 
dzy. Swemu pobytowi w więzieniu zawdzięczą 
autor moe obserwacji: życie "więziennę I psychł< 
ka jego mieszkańców, więźniów politycznych Ħ 
kryminalnych, nie jest dla niego tajemnicą. Fas- 
cynująca treść kstążki sprawia, że czyta Się Ja 
z niesłabnącem zaciekawieniem. (Nakład Gebetlie 
nera i Wolfia). 


| A P E 
« dr. A. harewicz 
podprefekt, NOWE nRa 8038— 
zona zr | 
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SPEEL 

ZEGZEEL 
RZE 


WSKI że" 


WARSZAWA 


ul. Wierzbowa 6. Hotel Angłelski 


Z poważaniem 


1. QF. MARTEL w COGNAC 


PAPIER BIAŁY 


i MAKULATURA 


do nabycia w administracji „Głosu Polskiego, 
Piotrkowska 106. 


H. Różaner 
powrócił. 

Choroky skórne i weneryczne. 

Dzielna Ne 9. 5060—£., 


t 


podaje do wiadomości PP. Akcjonarjuszów, że 


XXV Zwycza 


terminie 


PP, Akcjonarjusze, zamierzający uczestnicz 


pnia 1925 r. włącznie. 
Porządek dzienny: 


i strat za rok 1924, 


UVD". 


Zarzad Spółki Akcyjnej 


„Kolej Elektryczna Łódzka, Sp. Ake.“ 


me 


yć w 


INDEX 


Tadeusza Kościuszki 


WALNE ZGROMADZENIE 


i 
wyznaczone na dzień 6 sierpnia 1925 r., nie może/odbyć się w pierwszym 
terminie z powodu niezgłoszenia dostatecznej ilości akcji. 
Odbędzie się ono przeto — w myśl $ 46 statutu Spółki — w drugim 


w piątek, dnia 21 sierpnia 1925 r. o godz. 4 po południu 


w lokalu Barku Handlowego w Łodzi przy Alei 
i będzie prawomocne bez względu na ilość zgłoszonych akcji. 

tem Zgromadzeniu, 
winni, stosownie do $ 38 statutu Spółki, złożyć posiadane akcje w biurze 


b 


zarządu Spółki w Łodzi przy ul. Tramwajowej 6 najpóźniej do dnia 14 sier- 


15 


1. Rozpatrzenie i zatwierdzenie sprawozdania, bilansu i rachunku zysków 


2. Podział zysku za rok 1924. a 

3 Zatwierdzenie budżetu na rok 1925. 

4, Utworzenie funduszu budowlanego na pokrycie kosztów inwestycji, 
objętych $ 5 umowy koncesyjnej z dnia 23 czerwca 1923 r. 

5. Powiększenie kapitału zakładowego. 

6. Wyeliminowanie z bilansu depozytu posiadaczy akcji na okaziciela I emisji 

7. Wybór pism, do których winne być podawane ogłoszenia Spółki zgod- 
nie z § 4 statutu. ' 

8. Wybór 2 członków Zarządu i 1 zastępcy na miejsce ustępujących. 

9. Wybór Komisji Rewizyjnej na rok 1925. 


TEE Z RAOZPBONICIREPLTA 


Na najdogodniejszych warunkach 


amer, maszyny do pi- 
sania 


najnowszej konstruk- 
cji ameryk maszyna 
do sumowania, 


Łódź ARYTMOMETRY ;owciecze 
Przejazd Nr. 4. MEBLE 


Tel. 2-23. 


Tel. 2-23 


| nowoczesne urządzenia bittrowh, 


Własne warsztaty reparacyjne. 


| 


Fabryka trykotarzy 


} 
| 
poszukuje wobec zbliżającego się sezonu | 
| 


r L i ki l 
wspólnika -kapiia is 
ewent. jako współwłaściciela do całkowitego zespołu 
maszyn. 

Oferty sub „Czynny wspólnik“ do Administracji 
„Głosu Pólskiego'. 5986—1 


A gdy zobaczysz ciotkę mą, to jej się kłaniaj 
ERY rpg OA 


kompletne urządzenia 
oraz pojedyńcze — — 


Mieszkan 
POKOJE 


poszukuje 


Biuro „RUGH” 


976—1 


umeblowane 


Piotr 


+ Ska Nż 38. 


kow- 


ABEC Z NMP AKA m 
MEBLE= 
| ać 6 


MEBLE 


poleca w wielkim wyborze na najdo- 
godniejszych warunkach 


i. M. TERKELTAUB 


12. NARUTOWICZA 12. 


824—2 


(w podwórzu) 


kupujemy tylko u.Leona Rubaszkina R WA 


Na wypłatę] — Najtańsze ceny! — Najwygodniejsze warunki! 
Dla pań: Kotik, plusz, aksamit. różne jedwabie na płaszcze, 
gabardiny, bostony, towar w piękne kraty, ryps, popeliny, 
szewioty, crepe de chine, tafta, chermez, muślin deleń, cre- 
pe marocaine, muśliny, jedwabna popelina. Dla panów, bo- 
Po kamgarny, gabardiny, fspodniowe, płaszcze gumowe. 
łótno białe, purpur, materacowe, zefiry, obrusy prześciera 
dta, ręczniki. Artystyczne chustki, etaminy, batysty, satyny, 
firanki. Gotowe damskie i męskie koszule. Pończochy, 
skarpetki. Kołdry watowe, kapy do kołder, pluszowe, piko- 
we i dużo innych rzeczy, 972—1 


Leon Rubaszkin, Kilińskiego 44, 
Tel. 56-48. Firma egzystuje od 1809 roku. 


Tylko Piotrkowska 9, front, I piętro, 


NIE RUPUJCIE MEBLI 


zanim odwiedzicie magazyn mójż za: 
opatrzony w wielki wybór mebli 
komplety: sypialń, jadalń, i urządzeń kuchennych, a szczea 
Sao przedmioty pojedyńcze: SZAFY, ŁOŻKA, OTO 

NY, LUSTRA i t. d Ceny konkurencyjne, Krzesła wie- 
deńskie po wyjątkowo niskich cenach. Daję również na wy 
płatę ratami miesięcznemi Magazyn otwarty cały dzień bez 
przerwy. Uwaga! Po separacji tirma moja mieści 
się nadal Piotrkowska 9. Zadnej filji nie posiadam 


- e Piotrkowska Nr, 9 
J. N asie l S K I (1-sze piętro front). 
Tylko Piotrkowska 9, front, I piętro. 350 


Redaktor i wydawca: Marceli Sachs. 


2500 ctr. 


„Oryginalneg« żyta 
Glabisza Petkus 100% 


które uzyskało w konkursach doświdd- 
czalnych Wiejkp. Izby Rolniczej pierw- 


sze miejsce wskutek 


załet biol 


ogicz- 


nych i bujnego rozkrzewiania się jako 


najplenniejsze, ofiaruje do 


natychmia 


stowej dostawy w żądanych ilościach 


903—5 


Stacja rozmnażalna 


Pamiątkowo pow. Poznańsk: 


poczta i kolej w miejscu 


W” 


BLE 
WARKAOCHRONNA. 


y5 z 
ky 25 
7 Dy: 


SYDORYN 


tw pudełkach 


wcze: 


|NEVSGLZNTEDZEW TISINE TARN 2) | 


W drukarni „Głosu Poiskiego* Piotrsuś*' 


i UóryA 


° z sitkiem) 
jedyny wypróbowany środek usuwa- § 
jący bezpowrotnie 

Pot i niemiłą woń 

z rąk, nóg i pach 
Laborat. Chem. Farmac. 
„Ap. Kowalski“, 


900 | 


Warszawa 


Meos 


-< 


a 

ia 

5554—4 
poleca 
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Dr. Luiwik Fl FE TESCO GOGNG BG EGER OGAEZGAGOG 


Choroby skórne i 
weneryczne” 

L eczen'e Rentgonem ' 
kwarcową lampą 


przyjm. od 10—12 
1 5—7 


Nawrot Ne T. 
Telefon 28-07. 


PIES 


zginał, młody wy- 
żeł, maści bronzo- 
wej, wabi się Lord 
Proszę odprowa- 
dzić za wynagrodze 
niem nl. Piotrkow- 
ska M 139. 

948—5 


Dr. 
H. Rejterowski 
powrócił jl 
Wólczańska 144, 


DZIAŁ I. 


KUCHNIE GAZYWE 
KUCHENKI GAZOWE 
RONDLE 


IEGNGORNYTYNĘNE 2 


a 


i 


Warsztatów krawieckich; 


PIECE KĄPIELOWE 


ugan 


Od 6—7. Ej 
Dr. akób Kon Hi pi- 


ordynator szpitala 
miejskiego 
POWROCIE. 
Przyjm. od 4—7 w. 


Sienkiewicza Mo 18, 
714—4 


Tel. 13-57. 
Położniczo<GinekolopiCzna. 


Dr. med, Szariota Eigerowa 
Dr. Reitler-Kurjańska 
Dr. med. Juljusz Baum 


Dr. 


Edmund Ekkert 


Kilińskiego 143 
trzeci dom od 
Głównej. 
Choroby sk órne 
weneryczne i dróg 
moczowych, 
Godz. przyjęć od 
1—5 i od 7—9 w. 
Panie od 5—4, 


l 


Sąd Okręgowy w Łodzi 


w Wydziale Handlowym w dniu 50 lipca 1925 r. postanowił: 

1) ogłosić upadłość firmie „Seidel i Wenske* i współ 
właścicielom tejże firmy Maksymiljanowi Seidlowi i Hugo- 
nowi Leopoldowi Wenskemu. 

2) chwilę otwarcia upadłości oznaczyć na dzień 25 
lipca 1925 r. 

5) zamianować Sędzią Komisarzem Sędziego Handlo- 
wego Józefa Meyera. 
£ 4) zamianować kuratorem upadłości adw, Maurycego 

ona, 

5) nakazać opieczętowanie kantoru, składów, kasy, 
ksiąg, zbioruadokumentów, rejestrów, papierów, ruchomości 
i rzeczy upadłej firmy oraz wspólników, gdziekolwiek się 
one znajdują. 

6) dokonać publikacji wyroku zgodnie z przepisami 
art. 457 K. H. 

7) uskutecznić wpis w rejestrze handlowym na zasa- 
dzie art. 2 p. 4 Dekretuiz dnia 7 lutego 1919 r. 

8) wyrok opatrzeć rygorem tymczasowej wykonalności. 

Na zasadzie art. 478K. H. Sędzia Komisarz upadłości 
wzywa wszystkich wierzycieli wymienionej wyżej upadłej 
firmy, aby w dniu 14 sierpnia 1925 r. o godz. 12 w poludnie 
stawili się osobiście lub pręez zaopatrzonych w odpowied- 
nią plenipotencję pełnomoghików w kancelarji Wydziału 
Handlowego Sądu Okręgowego w Łodzi, celem wyboru 
kandydatów na syndykóćw tymczasowych, 


Za zgodność Kurator masy upadłości 


Adwokat Maurycy Kon. 


BACZNOSCI!! 


Chrześcijańska wylwórnfa obuwia 


INWALIDÓW WOJENNYCH 
Gdańska 64 róg 6.go sierpnia 
Polecamy w Wielkimi wyborze obuwie wszelkiego 
gatunku; damskie, męskie, dziecinne własnego wy- 
robu z najlepszych skór zagranicznych gwarantowanych. Przyjeżdżajcie, a 

przekonacie się żeu nan najtaniej! i 
Dojazd tramwejami 5, 6, 8. ~ Koszta tramwajowe zwracamy. = Nie boimy się 
żadnej konkurencji,  Popierajcie lawal, Wojen. Zadnej (ilji nieposiadamy, 


NA WYPŁATĘ 


Zakład białoskórniczy 


Manufaktura B CYKLIS 
Salanterja o 

jedwab Łódź, ul. Konsfanfynowska Nr, 84. 
Firanki Garbowanie wszelkich skór zwyczaj- 
Swetry nych i szlachetnych. Wyrób kożu- 


chów wartowniczych, szofer- 
skich, zakopiańskich, dam- 
skich i męskich, kożu- 
chów krytych, oraz 
pledów i dywa= 
nów futrzanych. 
Ceny Konkurencyjne! 
Najdogodniejsze warunki! 


Piotrkowską 37 


(w podwórzu) 
979-5 


5989—1 


Smoleński 


Buchaiter - bilansista 


z wieloletnią rutyną, władający 


powrócił. 


GP. med, kilkoma językami poszukuje 

H zajęcia stalego ewent. pracy 
le ligsong Wa nodzinowej. Łask zgłoszenia pod 
A 5* jm. - „Głosu*. 

Akuszerja irmus* przyjm. adm. „Głosu 


Choroby kobiece 
weneryczne (uko 
biet). 


Mieszkanie 


Usuwanie włosów ragnę pożyczyć 
z twarzy elektro- | kikupo <ojowe z dużym salonem (ewent, |! 200 zł. na 4 mie- 

iza. moż!. połącz. 2 pokoi) w czystym do |Siące. Zapłacę 10 
IUL 6 Sierpnia | ma w śródmieściu poszukKiwane.|Proc. miesięcznie, 
lod 1-4 ioprócz | Oferty dla W. Lipińskiedo, Ewangetl-| Oferty sub, „Po: 
medzie:. 757-1 Foky IF om 546—2 życzka*. 966-1 d 


74 "TTWETEAW A 142 W ZAZIE LAZCIKC IN FB | PE 11 A a A 


2 86. 


Dla wygody P. T. Konsumentów gazu urządzono 


60 6420WNIMiGJSKICH | 


przy ul. Piofrkowskiej 40. Tel. 21-08. 


Sprzedaż wszelkiego rodzaju przybo- 
rów do gazu: 


emaljowane 1—4 płomienne z'pie- 
karniakami; 


oszczędnościowe 
systemów; 


„TLENOFIX*, ostatnia nowość do pieczenia ciast 
etc. przy minimalnem zużyciu gazu; 


ŻELAZKA DO PRASOWANIA 


z zabezpieczeniami 
wody; 


| APARATY DO GRZANIA WODY wier innye. 


Sprzedaż na dogodnych warunkach, 


DZIAŁ II Przyjmowanie należności za gaz. 
Zarząd Gazowni Miejskich w Zodzi. 
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Tel. 13-57 


Dr. med. Michat Kantor 


Kupno i sprzedać 


PE zaraz Sprze- 
dam różne meble 
Radwańska N: 17 
m. 5. 980—2— kk 
IR sprzedania pi- 
Wła taśmowa (ban- 
zega) piła tarczo: 
wa (krejzega) okna 
rowe z futrynami, 
bryczki 1 kilka 
wozów. Wiado- 
mość Poprzeczna 
11 przy Rzdowe 
skiej Dębowski, 
967-2-k 
ebie. kredens, 0- 
tomana, garde 
roba,  umywalnia, 
okazyjnie tanio. 
Stolarnia,  Lubel- 
ska JM 6, przy Na- 
piórkowskiego. 
982—1-k 


przem tanio 

4 kredens i lustro 

Krucza 4, m. 18. 
985—] k 


Lokale, mieszkania 


pkuę f poko- 
ju z kuchnią lub 
pojedyńczego, mo 
żliwie od gospo* 
darza, w śródmie- 
ścia Oferty do 
„Głosu* sub „Ty- 
siąc". 962-2-m 


przyjmę na miesz- 
kanie jednego 
mężczynę. Główna 
Ne 50, m. 57, pra- 
wa ofic. IIl piętro. 

964—1-m 


pokój umeblowany 
do oddania za 
40 zł. miesięcznie 
Oferty pod „Sy: 
rena”. 978—l-m 


Doniesienia rozm 


prozora Pipiko- 
wa przyjmuje pa- 
nie. Piotrkowska 
132, m, 14. 55-10-d 


| (głoSZeNIAUOdNE 


Po 10.groszy za wyraz. 


Dia poszukujących pracy 
5 groszy za wyraz. Naj- 
mniejsze ogłoszenie 50 gr. 


AMBULATORJUM 


Dr. Reitler-Kurjańska — choroby kobiece 11 — 12 


Dr. med. Szarlota Eigerowa „ ý 12.50—1,50 
Dr. med, Juljisz Baum ż 3 2—5 
informacje od 5-ej do 7=©j. 908—1 
ezzm 


o 
[= 
< 
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© 
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biady smaczne 
domowe, Julju- 
sza M 26, parter, 
L oficyna, 11:5-d 


W 50 lekcjach pod 
gwarancją wy- 
ucza praktycznie 
na samodzielnego 
buchaltera - bilan- 
sistę, b. rzeczo- 
znawca z wyższem 
wykształceniem. 
Intormacje: 6—8 g, 
wiecz. Piotrkow- 
ska 185. 44-2-d 


uszczę od za- 
W rez sklep z kon- 
cesją na owocąr- 
nię i sprzedaż Sło= 
dyczy. Oferty pod 
„M. Se  985-1-d 


163 Piotrkowska: 
Biuro buchal- 
teryjno = rewizyjne 
(abs. praw i b. rze- 
czoznawca) wyko- 
nuje wszelkie czyn 
neścibuchalteryjne 

946—2-d 


(63 Piotrkowska: 
„ Biuro próśb i 
porad (abs. praw) 
załatwia podania i 
rekursy do wszel- 
kich władz, umowy, 
korespondencje i 
t. p. 945—2 d 


Lagabione dokum. 


lejniczak Kon- 
stanty zgubił do- 
wód osobisty wyd. 
w Łodzi, 28-5-2 


Gady lgna- 
cy zgubił pasz: 
port niemiecki Wy- 
dany w Łodzi. 
929—5-2 


eme ‘M 


DO ODDANIA 


(pożycze) 


2.000 


dolarów 


tylko pod zastaw 
realnych rzeczy, 
Oferty do „Głosu* 
sub. „Kwit M 5915" 

915-2 


redaktor odpowiedzialny; Władysław Magalski, 


